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Groźny w zro s t bezrobocia w Polsce.
Zapowiedź rządr uruchuirienia przemysłu budowlanego.

Ja k  zi^ y ik y w a ć  p o życ zkę  amery kańską.
P r o g r a m  rzą d u . — P o p a r c ie  ru ch u  b u d o w la n e g o . — K re d y ty  n a  in w e s ty c je .

W .ARSZa WA, 23. 2. (teł. w}.). Na dzisiej- w ę linji kolejow ych następnie w spom ina o kre- 
szem posiedzeniu komisji budżetow ej d ru g ie  czy [ dycie dla kooperatyw , lecz ty lko  dia tych . k tó re  
tanie u s taw y  o w ypuszczeniu pożyczki w d o la - n a  każae żąd an ie  (? )  b ęd ą  m ogły  pożyczone
racli

Po Stprawozdalwicy pośle /.dziecłiow skim  za­
b ra ł  g ło s  prem ier G rabski i stw ierdz ił, że po- 
życzk’ ta  jest korzystn iejsza od p ożyczk i w ło ­
skiej. Do pow odzenia lei pożyczki p rzy czy n ił się 
fakl konsolidacji naszych d ługów .

Dalej p rem ier G rab sk i om ówd sposuoy 
zuży tkow ania pożyczki — podnosząc koniecz­
ność rozszerzenia akcji kredytow ej, o raz  w y­
puszczenie przez Bank Polski odpow iedniej ilo-

p ien iądze zw rócić, 'wreszcie wspom ina o zasile­
n iu  pien.ądzm i m iast, na przeprow adzenie ro ­
b ó t inw estycyjnych. Nad przem ów ieniem  pre 
m iera w y w iąza ła  się obszerna dyskusja, w  kló 
rej mówcy spierali się o to. na jakie cele po­
życzkę przeznaczyć.

1 Tow. Mor.aczc(w;‘ osław ił wniosek da 
w yłączenie z gjwnrancj] akcyzy na cukier, gdyz 
w ien sposób u trąc a  s ię  akcyzę ita p rzec iąg  25 
lat. Przeciw  temu Wnioskowi przem aw iał pre-

Prud pliniin Sejmu
WARSZAWA. 23. lutego. (Tel. wf.) Ju tro  odbę­

dzie sie posiedzenie Sejmu, na którem  między iim em i 
ztożone będzie sprawozdanie kom isji ochrony pracy.

W związku *z tą sprawą tow. poseł Żuławski 
zgłosi wniosek, żądający uzupełnienia rozporządzenia 
m ini.ucrslwa pracy dotyczącego ustawy o urlopach 
dla pracowników. Nie jest wykluczone, iż na posie­
dzeniu lenr wypłynie sprawa okólnm a o zgromadzę 
niaeh poselskich na kresach.

. . . w

ści złotych. P rem ier spodziew a się w izrostu  ru  mier G rab sk i. W  glosow aniu  w niosek o d rzu  
ch u  budow lanego . usu .dęcia  niebezpieczeństw a, cono. Ustaw a w, d iug iem  czy tan iu  zo s ta ła  u- 
w ynikającego z ujem niego b ilansu handlowtego. j chw alona. Ju tro  trzecie  czytanie.

N a ipieirwszem miejscu staw ia prem ier budo-i —:::  —

Bezrobocie w Polsce w z r a s t a .
P o n a d  1 7 8  t y s i ą t y  b e u r o b o t a y c h .  ,

W A R SZ A W A , 23. -2. (rei. w h ). W  dniu  Jak widać z łych cyfr bezrobocie w Polsce
w zrasta , gdyż 31. stycznia b r. było  175.000 
bezrobotnych, podczas g d y  1. stycznia 163.080, 
a w s io rp u iu  1024 - 140.007.

7. bm. we Iwiszystkich zarejetsrow anych  urzę 
dach ipiośrcdniclwa p racy  dla bezrobotnych  było 
zg łoszonych  178 070. z tych up raw n io n y ch  do 
p o b ie ran ia  zasiłków  tylko 81.380.

m i e n i  rozbrojeniowej polityce bigi Narodów.
P r o t e s t  f a b r y k t t u t ó w  b r o n i .

0 wlską flotą handlową
WARSZAWA. 23. lutego. (AV)- W etliug statutu, 

który otrzym ać ,mu zatwierdzenie koinitetui organi­
zacyjnego T-Wo akcyjne Uolsk ej P foty Hańdlowej po ­
sa d a  3.000.000 zł. kapitału- zakładowego, podzielonych 
na 120.000 akcyi do 25 zł każda. T-wo projektuje 
nabyjeje 1 '.slalkow o pojem ności 1.000 lonn. k tóre będą 
kursować w  dwach I in jach : ( idańsk —Hamburg—L on­
dyn—A m sięrdam  i z 'powrotem, oraz do portów bał 
ty,duch. Siedzibą T-wa jest Poznań.

PARYŻ, 23. 2. (A W ). O dbył się tutaj z jazd  
w łaścicieli ipirylwiatnych fabryk  broni Anglji, 
F rancji, Beigji, H iszpanji i W łoszech. Zjazd za­
p ro testo w ał przeciw ko polityce Rady Ligi N ar., 
zm ierzającej do zaka. u w yrobu  i handlu  b ro n ią

uw agę, że kraje należące do L igi N ar. będą po­
zbaw ione m ożności wlyrobti b,roni, gdy  tym cza­
sem kraje do L ig i menjalezące, , ik N iem cy, Rosja 
i Stany Zjednoczone nie wprofwjadżają żadnego 
ogran iczen ia  co do wyrobu, broni. Z jazd zlwiracazz^jLj.v,vj u o  n  »» J 'I V U U  1 u u F |iv t iu  v /ł J 1 cj 0^11  U lU C Z ,tJU ,£l v_/ Al W j  ,1 \J U  U, UX 'U H . / ; w |i  Q'ua

a zw łaszcza w's/.eikicgo rodzaiu  dóstaw  do arm jij uw agę rządów!, należących do L ig i N arodów  
zag rań . D elegaci pow zięli rezolucję zw racającą ,’. na ew en t n as+ępstiw!a tak iego  s ta n u  i zoczy

Bandy ćywersyjne dziwują.
W IL N O , 23. 2. (P at.). W  rejonie w si !<rzy- 

w oznaki. [wl okolicy Milczy gm iny dołh inow skiej, 
pow iatu ' dołhinowiskiej, p ow ia tu  wilejskiego, dii. 
19. bm. o giodz. 23, jpatrol K orpusu O chrony  Po­
g ra n ic za  stoczy ła  walkę oreżnją z bandą d dwlrr- 
sy jną w i sile około 30 ludzi. Bandyci byli uzbro­
jeni w k a ra b in y  i posiadali g ran a ty  ręczne, o raz 
1 karąb in  m aszynow y. Napiad o d p arto , uiezbęd 
ne zarządzenia zapobiegaw cze zosta ły  w ydane.

Badanie gospodarki u# lubskie j dyrekcji 
k l e j o w e j ,

W A RSZA W A , 23. 2. (P a t) .  Z polecenia 
m in istra  koleji udaje się do dyrekcji kolej i pań ­
stw ow ych we Lw ow ie komisja m in ister a Ina, ce­
lem zbadan ia  gospodark i zasobowej w dyrekcji 
lwow|skicj. W  skład kom isji w chodzą ci sami 
delegaci m in isterstw a koleji, k tó rzy  sWego czasu 
badali stan gospodark i leśnej dyrekcji wileń- 
SKiej i radomskiej.

Zjazh Malej Ententy.
BUKARESZT, 23. lutego (AW) Między 15 In 20. 

m arca jb. r. odbędzie się lu konferencja Małej Enlen- 
tu. Głównym punktem  porządku obrad tej konfeivn- 
ej ma być federacja naddunajska. Mata Enienta zaj­
mu- prawdopodobnie sianowisko ojiorno wóbee tegó 
jsroicktu. ponieważ zarówno Jugosłuwja jak i Cze- 
rhosfawji, wypowiadają się przeciwko wspólncu-ie go­
spodarczej z Austrją. Równocześnie Rum unja ma za­
m iar omówić na tej konferencji obecny stan  ogilacji 
Habsburgów na tYęgrzcch

Wybory do Kny Ehorycn w Toruniu.
Zawodowe Związki zyskały 8 mandatów.

\> A R S / \W  A  23. lutego (Tbl. wł.). W niedzielę 
22. bm odbyfv się w ybor\ do Rady K asr Ghoi >ch 
w Toruniu.

Lista Nr. 2. (Klasowe /w ią /k i Znw.l otrzym ała 
950 głosów (8 m andatów), lista N. P. R-u U05 giosów 
18 mandatów). Pracownicy biurowi 4 m andaly. Clia- 
dccja nie zyskata ani jednego niandalu

Wydalanie polsklek nptanfdw
BERLIN, 23. 2.' (P ak ). W olf. W ładze nie 

mieckie w ydały  rozporządżen.e, m ocą k to reg o  
optanci polscy zostali w"Avian< do opuszczenia 
g ran ic  p ań stw a  riom ieckiego kv te rm in ie  p rze­
w idzianym  w zeszło,rccznei Konwencji niemiecko- 
polskiej.
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Wykrętne zamachy na konstytuc, ę.
C hociaż au to ram i konsty tucji polskiej byli 

tak nieposzlakow ani reakcjoniści jak  zm arły  ks 
Lutosław ski i p. D ubanow icz, co raz  g ło śn ie j­
szy ,podnoś* s ię  krzyk  na pr iwicy, że jest ona 
zb y t liberalną i dem okratyczną, wobec czego 
należy ją „p o p raw ić" . W tym też  k ierunku  idą 
Uroczyste u ch w ały  p ia s tó w tó w  i endeków.

Ale ..popraw ić" konsty tucję n ie  jest rzeczą 
tak ła tw a m oże to  uczynić dop iero  sejm na­
stępny, a t u  reakcji się spieszy. Już najbliższe 
w ybory  chciałaby ip̂i zeprcW adzać w takich „po 
p raw io n y ch "  [warunkach.

Skoro jednak ten zbożny cd  nie m oże być o- 
siągnięty , d ro g ą  tfctnwódawjczą, zao ran p  się do 
rzeczy  w  in n y  sposób.

Znaleźli s ię  m ianowicie p raw nicy , k tó rzy  
podjęli s ię  m ało  zaszczytnego za Ja n ia  w ypacze­
n ia zasadniczej myśli konstytucji, aby  ją nag iąć  
do reakcyjnych pom ysłów .

G łó w n y  atak praw icy  sk ierow any  jest prze- 
C'W obecnej ordynacji w yborczej do  seimu.

C h o u n o b y  pozbaw  m petwlną ilość w yborców  
praw-a g łosow an ia , innym dać w jększą ilość g ło ­
sów 1 i  żnieśc |pt cpojrcjonjąlne głosow anie.

O rdynację w yborczą, ob jętą  osobną ustaw  j 
m ożnaby b y ło  zm ienić p rzez p ro ste  głosow anie 
w sejm ie zw ykłą w iększością g ło sów , gdyby  w  
ustaw ie konstytucyjnej nie by ło  przepisu , jaką 
ta o rdynacja ma być. Ale rta nieszczęście p ra ­
w icy  (W konstytucji jest przepis, że p raw o w y­

borcze m a być m iędzy inniemi ró w h e  i proporcjo  - 
nalrte. D zięki łeż  tem u, wszelka zmiana ordyna­
cji. pod tym w zględem  b y łab y  naruszeniem  kon­
stytucji.

P rzep isy  ood tym względem  są zupełnie ja­
sne.

Ale znalazł się praW nik i to profesor un i­
w ersy tetu , p C ybichow ski, k tó ry  dowodzi czar 
no na binłem , ze reakcyjna zmdaiia ordynacji mo­
że s ię  zmieścić w ram ach obecnej konstytucji... 
Jak on do tego w n iosku  doszedł, nie będziemy 
powtai zać, Dość w b rew  wszelkiej logice i w brew  
oczyw istem u brzm ieniu konstytucji stw órzy ł 
„naukow e" podsta(w(y dla poparcia  reakcyjnych 
planów .

Zapew ne p raw ica  chwyci się tej „uczonej"  
desk' ra tu n k u  i c a łą  sp raw ę  w ytoczy  na plenum 
sejmu, aby tam zw ykłą W iększością g ło só w  u- 
znać in terp re tację  C ybichow skiego za sjwfoją, 
a potem już rzecz pójdzie g ładko....

Jest tylko w ątp liw ość, czy w łaśn ie  g ładko  ? 
Bęuzie rzeczą posiów  socjalistycznych, chociaż 
stanow ią nieliczną g ru p ę  ;w sejmie, p rzeciw sta 
w ić  s ię  Wśzelkimi środkam i, nie w yłączając  n a j­
gw ałtow niejszych, wsze'kim  prób* m fa łszow a­
n ia  ustaw , a rzeczą szerokich mas. będzie  poprzeć 
ich ipotężną akcją w  k ra j u.

Reakcja g rom adzi chm ury na firm am encie 
politycznym  Polski.

Terror w Bulgarji.
M asow e m ordy polityczne.

osta tn ich  czasacn pooełn iono  w B ulgąrji 
cały szereg  m ordów  politycznych, noszących zna 
m iona zemsty. Ib zed kilku  dniam i zam ordow ano 
iprof. M ilewa, w ydaw cę wielkiego politycznego 
dziennika „S lovo", jednego ż pżzew ódców  partji 
rządow ej. N ie jest WyKlutzone, że w ie rn e  rzą ­
dowi o rgan izacje  te rro ry sty czn e  zamordbWlały 
ze zem sty za to  kom unistyc/.neg i  p o s ła  S trach i- 
m irow e

Róvm ież na prówtincji s ro ży  się epideri.ja 
m ordów  ; 'w Plovdiv, g d z ie  zam ordow ano szefa 
policji bezpieczeństwa, szala ł b ia ły  te r ro r  w! je 
sien i m 1923 ze szczegół nem okrucieństw em .

G hecnc“ stosunku w B ułgarji ch a rak te ry zu je  
ze s traszną w y razisto ścią  ode/.wja b u łg arsk ich  
stifden tów. p rzebyw a |ących na uniwersytetci< w

G raca  Jest ona v ielk in  aktem  oskat żeni a, skie­
row anego pjzecijw  rządow i Z ankow a.

O dezw a ta  s tw ie rd za , że w  B u łgarji .jolicja 
nie bije, ale tylko m orduje! Nie a re sz tu je , ale 
podpala dom y w raz  z prześladowanem u ofiaram i, 
k tó re przenoszą śm ierć w  płom ieniach, nad to r ­
tu ry  w w ięzien iach  Zankow a. Niema tam  ani 
praw  obyw atelskich, ani demokracji, an i ustaw .

O dkryw a s ię  zaW^ze zam ordow anych, ale 
nigdi- .d e  w ykryje się mordierców, ho oni są 
agentam i w ładz policyjnych.

W  ciągu  osta tn ieg o  p ó łto ra  ro k u  zam ordo­
w ano : 5 m in is tró w  (mjędzy nimi prezy denta m i­
n istró w ). 25 posłóW , 15 dziennikarzy^ 40 adWo 
katów . 10 studentów  i s tuden tek , 2 inżynierów . 
2 lekarzy, 30 uczniów , 140 nauczycieli, 5 du ­

chow nych, 18.000 robotn>kóv.J i ch łopów  A 
ponad 30.000 w y n esi liczba tych. k tó rzy  miejt 
nieszczęście zaw rzeć znajom ość ze ,sp raw ied li­
w o ścią"  Zankojwa w jego W ięzieniach.

A podnieść trzeba, że  ten  kiwaWty rz ą d  cie­
szy  się specjalnym i wzglęcL mi Anjgtji, Jak wó- 
gó le  w szystkie d y k ta tu ry  wi E uropie, Prim o <fe 
R ivery, M ussoliniego, H o rth y eg o , Zankow a są 
faw oryzow ane p rzez konserw atyw ny rz ą d  an­
gielski. W kraju, pod naciskiem p ro ie tarjaćk icn  

i mas w yborczych , konsewatyzm  angielski przy- 
| b ie ra  m askę dem okratyczną — za gr.anącą jednak 
1 jest w szędzie podporą  rządów  terro: y s ty ezn y ch .

Zachwiana egzystencja poi. Dyrektji 
kolej, w Gdańsku.

G E N E W A , 22. 2. (P at.). K om itet p ra w n i­
czy w yb ran y  'w Genew ie, w y d a ł a ń ia  18. hm. 
opinję przychylającą s ię  do decyzji gfcit H a- 
kinga, -poprzedniego w ^ o k ie g o  kom isarza L igi 
N ąroaów  W G d ińsku, z dn ia  12. g ru d n ia  1922, 
odm aw iającą Polsce p ra w a  utrzym yw ania n a  te- 
ry to rjum  Wolnego m iasta  Gdjańśka dyrekcji k o ­
lejowej, zarządzającej lkijami kotejoweml, po ło- 
żonemi na tery torjum  w ojew ództw a pom orskie­
g o  O pin ja kom itetu praw niczego będzie przed- 
łożona R adzie Ligi N aro d ó w  wi c iąg u  XXXIII. 
m arcow ej sesji.

(TJwaga redakcji P. A. T . ) : Należy p rz y ­
pom nieć że u trzym yw anie dyrekcji koleiów et w  
G d rń sk u  i/y ło  podyktow ane (względami nia ro z ­
w ój ekonom iczny G dańska, o ra z  n a  tfo g o d n o śo  
natuńly kom unikacyjnej i adm inistracyjnej. — 
Względiy finansow e i budżetow e p rzem aw iały  
natom iast za przeniesieniem  dyrekcji kolejow ej 
z  G dańska do  jednego z m iast n a  te ry to riu m  w o ­
jew ództw a pom orskiego, a w  £ z rzw ó ln o śc i db 
Bydgoszczy. S karb  państw a zyskam y na tero 
bardzo  pow ażne oszczędnóści, g d y ż  pobory p er­
son alu kolejowego (w1 G dańsku są niem al o 100 
procenl w yższe od pobopólwi na  teren ie  woje­
w ództw a pom orskiego. W zględy na rozw ój 
m iast pom orskich rów nie / przem aw iają za przes 
n 'usienjern -an m stjtu c ji, .J ti zATnojacai Ik rn e  
rzesze u rzędn ików  i robotnikóWl).

Przed rozwiązaniem parlamentu helpISin
PA RYŻ, 22. 2. (Pat.). Dzienniki donoszą z 

Brukseli, że rozw iązanie parlam entu  nnstąpi w)
ciągu  najbliższych nw óch tygodni. Nowe wy- 

. bory  m ają s ię  odbyć 5. m arca.

P IO T R  YEBER.
4)

(Dokończenie).
Z ac ią ł się  ; aby  zdobyć śmiech ukochanej, 

tw oszył cuda. Poti palcano jego zelazo rozkw i­
tało  w  ca łe  kw ietniki, w ypracow yw ał delikatne 
koronki do o k ien , kunsztow ne m łotki, skrzynki, 
k tó re  b y ły  jak m ałe pałace, zam ieszkane orzez 
anioły. L iza jednak, có rka m ajstra , nie ob jaw iała 
zair.teresow ańia sję w szystkiem i tem i pięknem; 
dziełam i , zd aw a ła  się nie W iedzieć zupełn ie , że 
dokonała cudU, rozbudziw szy  w M szaku wolę.

M ajster zm iarkow ał (wkrótce, że czeladnik 
jego kocha L izę ; rzek ł mu w ięc : „C hciałbym , 
ab y ś został u  m nie". Czego p ragn iesz  ?

— C óz mi o fia ru jed e  ? — o d p arł Mszak. 
N ie p rag n ę  niczego, poniew aż mieć mogę wszyst 
ko i byłem  królem  w Tule.

— C hcesz có rkę moją ? Dam ci ją za żonę.
M szak nagle uczu ł się szczęśliwym .
— C zy  zechce m nie ? — zapytał nieśm iało.
— C ó ik a  jest mi p o s łu szn ą ; pokocha cię, 

jeśli powiem  jej, a b y  cię kochała.
I na tern s tań ę ło . M szak począł się s ta ra ć  

o rękę Lizy. Postanow iono, że ślub  odbędzie 
s ię  p ierw szego  an ia  p rzyszłego  m iesiąca, a jx>- 
stanow iono tak , aiby nie p rzeciągać d łu g o  cza­
só w  narzeczeńsllwja

L iza n ic  PfS m ów iła. P rzy ję ła  narzeczonego 
sw ego bez sm u.ku i bez raoości ; by ła  dlalej 
jakby m artw a i sieaziała  z oczami u'tk\v i on om i

w  niew  adomą próżn ię . M szak w mą się w pa­
try w a ł i opow iadał jej wiele prześlicznych rze­
czy. k tó rych  nie słuchała.

W reszcie, gdy już blizki był dzień ślubu, 
w zią ł W: ręce  swoje rękę narzeczonej i rzekł 
jej:

— N ie kochasz mnie, Lizo ?
— N ie s te ty ! — oupow sdziała Liza. — Ser­

ce moje nie należy już do innie.
— A do kogoż należy? Pow iedz, bardzo  

proszę.
— Należy do człow ieka k tó ry  mi je za­

b ra ł — daw no. Ale to n ic nie ma do rzeczy.
M szak uczu l, że ból straszliw y  ściska go 

za g ard ło . Po znaku tym poznał, że s ta ł  się 
człowiekiem  napra(wÓę.

C iąg n ą ł nalej:
— D użo to ma ao rzeczy. Chcę, żebyś 

b y ła  szc zęś liw ą !
— N ic na to nie po1 aazisz.
— M oże jeanak! Mam d a r  dokonania 

w szystkiego, co przeasięwlezmę. G dzież jest ten 
człow iek ?

— W ap a rac ie  z lodem — odrzekła Liza. 
Jest to  m alarz, imieniem Eligjusz, m ala-z, k tó ­
ry  um arł przed rokiem. W łożono  go dó lódu, 
aby  go  za ch o w a ć ; czarodziej, k tó ry  się nim 
zajmuje, spodziew a się jeszcze, że przyw pód  
mU ży c ie ; ale na to trzeh ab y , żeby inny cz ło ­
w iek zgodził się ustąnić m u życie siwoje w łasne 
i to dziś., nim wieczór zapadnie. W id z isz  w ięc 
że m c m e poradzisz.

N :eszczęśliw y Mszak m iał piarę chwil w a­
hania — tyle, ile p o trzeb a  było  czasu na uprzy­
tom nienie sobie, jak -pięknem byłoby życie, g d y ­
by żoną jego m ogła być Liza. Puczem rzeki

— Kocham cię nad życie, a że życie moje 
bez ciebie nie ma żadnej wartości, oddaję 
ci je.

— Ach, jak to ladr.ie z tw ojej s tro n y !  — 
zaw o ła ła  Liza.

I po raz p ierw szy po ca ło w ała  go  szczerze.
Poczem rz e k ła :
— Biegnij do czarodzie ja!
Czarodziej, poznaw szy m anekina, k tó rego  

p rzez  Domyłkę niegdyś ożyw ił, — zapy ta ł:
— Przychodzisz dla p rzem ian y ?
— T ak — o d p arł M szak.
— C zJ p rzychodzisz z dlohre; woli, tak 

jak trzeba ?
— Przychodzę z dtobjrej w oli — p o w tó rz y ł 

Mszak.
Liza i M szak poszli w ięc za  czarodziejem, 

k tó ry  poprow adził ich ku  (wielkiej sk rzy n i lo­
dowej. g d zie  spoczytwial Eligjusz. C zarodziej 
odjął ze skrzyni w ieko i rę k ę  M szaka w ło ż y ł 
w dłoń E ligjusza. Puczem trzy  razy 1 obszedł 
pokój dokoła, w ym aw iając w g lo s  jakieś cza- 
i odziejskie słow a.

I M szak uczul, że upuszcza go  życie i 
że ogrzew a się ręka, k tó rą  trzy n u  w 1 swojej 
rece. E ligjusz d r g n ą ł ; manekin wipafrzony y 
Lizę. pom yślał w sm utku najtw iększym : „N ie 
ne m nie spogląda — p a trzy  na n iego! Niech się 
dzieje jej w ola — niech będzie szczęśliwą.

I na ziem ię ru n ą ł.
E lig jusz o ż y ł ; u  nóg zaś jego le*ał m ane­

kin z trocin . M szał., diawny kró l Tulc.
E ligjusz i Liza p o b ia li ;ię i byli bardzo 

szczęśliw i.
Koniec.
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Pogłoski o redukcji kolejarzy.!
Jak kolejarze o tera wiedzą w jesieni r. z. 

dzięki hfarwencji Z. Z, K. Minister Kolei p. Tyszka 
poleca wstrzymać redukcję. Mówiąc o tern nr je- 
dnen? z posiedzeń Hejm. Komisji Komunik, w r. z. 
p. Tyszka, w odpowiedzi na zapytanie co do stanu 
lozbowego kolejarzy wogóle, wypowiedział nastę­

pujące nardzo słuszne u w agi:
na kolei musi być zajęta pewna stała liczba 

pracowników, odpowiadająca przeciętnemu, norma; 
nemu — a więc od przejściowych kryzysów nie- 
ZalezneiM — zapotrzebowaniu rucha; o ile nastę- 
ppje czasem pewne zm i, jszenie się ruchu i pracy, 
o tyle gdy praca się zwięuszy, musi ją taż sama 
(Stała) liezda pracowników wykonać; jedno więc 
wyrównuje drugie.

Było w czasie tej dyskusji na P. K . P. zaję­
tych oko;o 200.000 pracowników, jako właśnie la 
Stała liczba o której mówił minister. W ostatnich 
paru mie&ącach liczba ta się nie nowiększyła a ko­
munikacja w Pulsce niezależnie >a chwilowych 
konjunktur gospodarczych, —  wcale, dzięki Bogn, 
nie upada, lecz ma stałą tendencję rozwojową. Nie 
zachodz’ więc potrzeba nowej jakiejś redukcji, 
zwłaszcza że przez ubytek naturalny (wysłużone 
lata i emerytura, dobrowolne wystąpienie, śmierć) 
liczba pracorrników i tak się zmniejsza....

Tymczasem w poszczególnych Dyrekcjach za­
częły się dziać jakieś tajemnicze przygotowanie do 
redukcji. Gdy bratni nasz organ „Robotnik" war­
szawski zwrócił na to uwagę, M. K . odpowiedziało 
komunikatem prasowym, w którym stanowczo za­
przeczyło pogłoskom o redukcji. Tymczasem wyszły 
na jaw szczegóły stawiające „zaprzeczenie" M. K. 
w dość podejrzanem świetle.

Jedua Dyrekcj» np. wobec przedstawiciela 
Z. Z. K . zapowiada otwarcie redukcję o 15%. 
Druga wydaje poufny okólnik nakazujący urzędom 
służbowym zestawiome wykazów ibejm njącyck: a) 
tych co mają wysłużone iata i emeryturę; b) tych 
etatowych, którzy „zaniedbują się" U!) bez względu 
na lata stużoy; c) nieetatowych, nie mających 10. 
lat służby.

W -iyck dniach wreszcie wyszedł na jaw  oyr- 
kularz Dyrekcji wa, szawakiej, nakazujący sporzą­
dzanie wykazów tych etatowych i siaro dziennych 
którzy nie mają praw do emerytury (na terenie b. 
Kongresówki wszyscy nieetatowi nie mają tego 
prawa, bo nitma jeszcze dla nich ustawy emerytal­
nej I) a którzy z powouu „podeszłego" (?!) wieku
względnie „złego" (?!) „stanu zdrowia" winni być

Nie jes to oczywiście nic innego, jak tylko 
różnymi wykrętnymi frazesami, markowana redukcja...
Brzytem cyrkularz powyższy powołoje się na wy- 

■ raźne polecenie M, K.
Wszystkie to fakty na wartoś i wiarygodność 

komunikatu ministerjatnego rzucają światło — dość 
charakterystyczne.

Na Komisji Sejmowej, Pan Minister wygłasza 
bardzo cenne i „fachowe" uwagi o stanie liczbo­
wym kolejarzy, a po Dyrekcjach rozpoczynają się 
jakieś bardzo niewyraźne eksperymenty....

Co praw dc 1 Czujność Z . Z. K . i prasy socja­
listycznej te podejrzane a różnymi „niewinnymi* po­
zorami, maskowane manipulacje, znacznie paraliżuje, 
jednak kolejarze zorganizowani muszą wszędzie, 
baczną uwagę zwrócić na to, co Się na linjach 
knuje.

Za dużo pod płaszczykiem „oszczędnościowej 
redukcji" działe się dotąd nadużyć krzywd bez­
prawi !

* *
*

Poseł tow. Kuryłowicz interwenjował w ostat­
nich dniach w sprawie powyższej u Pi Ministra 
Tyszki, żądając wyjaśnień.

Minister oświadczył, że o żadnej redukcji 
niema mowy. Należy tedy oczekiwać, iż Minister­
stwo Kolei w powyższym duchu roześle niezwło­
cznie stosowne do D. K , P, instrukcjo. Kcz.

K lin y  n i ą  ■yiłiw li a U ln n ą
in e ją . * “

W IE D E Ń . 23, 2. (F % l). „Dejr Mo.-gen“  do­
nosi z I ondynti. Dziennitu angielskie stwierdza- 
ją, że sprawozdanie międzysojuszniczej kont-ol- 

| nej komisji wojskofwc w  Niemczech dochodzi do 
następujących wniosków .- Niemcy mogą w ciągu 
pól roku wystawić jerinomiljonówą armję Mają 
oni jeszcze ciągle 7.000 fabryk amunicji i broni 
oraz 17 arsenałów'. W  fabrykach Kruppa z n a ­
leziono  78 wielkich maszyn do fabrykacji Wiel­
kich armat. Niemcy mogą pozatem wytp/jarzać 
gazy trujące w dowolnej ilości. Gazy te są o 
wiele n iebw/pieczrnejsze od gazów; używanych 
w czasie ostatniej wojny.

Zinowiew zap&tftana w o n n ie  
Cziczerma na Kaukaz.

W IE D E N  22. 2. (P at.). ,.N. F|r. P resse"  
donosi z M oskw y: M iędzy  przew odniczącym  ko­
m unistycznej m iędzynarodów ki Z i no w iew em  a 
C ziczeiinem  p rzy sz ło  do ostrego  konfliktu. Jak  
wiadomo, Cziczerin zapewlriił francusk iego  am­
b asad o ra  H c rh e ttó a , że rz ąd  zan iecha propagnn 
dy kom unistycznej tak we F ranc ji, jak i \f< ko 
lonjach francuskich , co ma um ożliwić poW btanie1 
norm alnych stosunków  m iędzy obu państw anu, 
Zinowiewi w ystąpił przeciw  tem u postępow aniu  
C ziczerina i m iał oświadczyć, że spow oduje w y­
gnan ie  jego na Kaukaz.

R i|l  In tim k l • ■ i iy n n lu l  
k ia i i l i ty m y ik

SO FJA , 22. 2. (P at.). C zynione od cmiższe- 
go czasu po szu k iw an ia  doprow adziły  do w y k ry ­
cia w Sofji czerezwy czajki kom unistycznej, k tó ­
rej wyroić i śm ierci w ykonyw ane b y ły  p rzez ter­
ro rystów .

S O F jA . 22. 2. (P at.). N ow a banda, z łożona 
z 15 o só t w łościan  komunistów!, p rz y b y ła  z te- 
rytorjum  Ju g o sław ji i z a la k o w a ła  mietscowość 
B arłożyce koło Sliwim c, w odległości 15 km. 
od1 g ran icy . Szef b an d y  C hrysto f, b. kom isarz 
policji za  czasów rządu a g ra r ju s /y  i kilku in­
nych członków  b an d y  zostało  cojm anych. W  cza 
sie ścigan ia bandy dwaj jej członkow je zostali 
zabici

zwolnieni t...

Bmting ciężko chary.
S Z T O K H O L M , 22. 2. (Pat.). S tan zdrow ia 

B ran tinga pogorszy ł się w niepokojący sposob.

Komuntaji iGinscs? Ułarszaufa—bviw — 
AuKafiszt

W A R SZA W A , 23. 2. (Pat.). D nia UL Pm.
p o w ró c iła  z B ukaresz.u do W arszaw y Komisja 
M inisterjalna. k tó ra  m iała zą zadąnie zbadanie 
w arunków  stałej kom unikacji pow ietrznej m ię­
dzy" W arszaw ą, a Bukaresztem przez Lw ów .

Przelot z W arszaw y  flo B ukaresztu  tri wiać 
będzie od  7 -  8 godzin , co w  po rów nan iu  do 
podróży  koleją, k tó ra trw a  od' 34 do 36 godzin, 
stanow i b ardzo  duży postęp.

W  najbliższym  czasie, już  rnoże z począt­
kiem lata bieżącego, należy się spodziew ać o- 
tw arcia  sta łe j kom unikacji lotniczej na linfi W a r­
szaw a — Lwów — Bukareszt

A R TU R H A U SN ER .
3)

Pamiętniki Ignacego Daszyńskiego.
(C iąg  dalszy).

I nic dziwnlego, że jej p ro g ram  bv ł rew o ­
lucyjnym, w niajiwyższym sensie tego słow a. 
S tając na stanow isku  niepodległości godził w  
trzy tro n y  godził w  (autorytet K ościoła W s p ra ­
wach ślwiieckich, godził w klasy posiadające, 
szlachtę obsza,rniczą . biurokrację. T o też  w szy ­
stko, co żyło, s tan ę ło  zw artym  frontem  przeclw - 
ko p a rtji socjalistycznej. Każdy środek  w tei 
wtalce b y ł d o b ry  i iwlalkę tę barw nie, bez sztucz­
nych efektów kreśli D aszyński \\< swoich „ P a ­
m iętn ikach".

Jeżek nas coś zastanaw ia, p a trz ąc  w: prze­
szłość tak b arw n ie  skreśloną, to  rzuca się  W 
oczy n iezw ykła intuicja w. w y bor /.e drogi, po 
której konsekw entnie kroczył D aszyński. Nie 
u stąp ii na. żadnym  punkcie p rogram u, choćby 
dla n ab ran ia  s ił w wialce, aby zw yciężyć gdzie­
indziej. W  lei Walce zaciętej robi w frazeuje,. 
jakby szukał wrogólwi. A e zw ycięża ł, zaw dzię­
czał to niezw ykłym  w artościom , k tó re  go  robi­
ły  typowym  trybunem  ludu.

T rudno  nam p isać  o żyjącym dziś Daszyn 
rkim . k tó ry  w pełni sił działa nadal w szeregach  
w ielkiej już pąrlji, ale k to  zna jego działainbsc 
m usi przyznać, że te w alo ry  osobiste w wielkiej 
m ierze, p rzyczyn iły  się do tej ogrom nej prze­
m iany stosunków  w  (ialicji w ciągu okresu o d ­
jętego pam iętnikiem . A jakaż to  przepaść mię­

dzy rokiem 1890-tym założenia partji, a ro ­
kiem 1907-myni.. O kres ten w ypełn ia  D aszyński 
sw oją osobą taz że .ue zn,ajdzie się h isto ryk , 
Klóriyby m óg ł go od n iego oddzielić. Do naj­
cenniejszych walorów; D aszyńskiego należała je­
go wymowla, suggeslyw ny d a r d z ia łan ia  na ma­
sy. Tc też zgrom adzenia, na k tó ry ch  w y stęp o ­
w ał, by ły  zaw sze tłumne, a każde słowo, każdy  
argum ent, zap ad ał g łęboko  w dusze ro bo tn ika  
k tó ry  na d łu g i okres czasu zdobyw ał tą  d rogą  
temat do rozm yślań i rózw ażań . Ze słuszną wiięc 
dumą m ówi Daszyński o sobie, w, pam iętniku, 
że nie w ie, czy jest k toś drugi w Polsce, k tó ­
ry b y  tak często  trybuny  u ży w a dla polityki.

I bali się  go  też przeciw nicy jak ognia. 
Bali s ię  go lakże komisarze policyjni, s tró że  
pinawa, k tó rych  częstokroć w; w ielki am baras 
wpirofwiadzał jdclnem słowem. P am iętan ie jedno 
ze zgrom adzeń w e Lw ow ie p rzem aw iał Da­
szyński o budżecie austrajckim.

„D łu g i w ojenne p łacim y dzięki nieuctw u 
g łu p ich  generałów 1 austrjack ich"... T u  komisarz 
zryw a się z miejsca, g ro żąc  rozw iązaniem  zg ro ­
m adzenia Daszyński jedhem słowem  uspokaja 
kom isarza, m ó w iąc : „.m ądrych g e n e ra łó w "  a sa­
la szaleje z radości.

Św ietnie rozpraw ia ł się Daszyński i w par 
lamencie wiedeńskim. Na tej aren ie w ziął cały 
c iężar w alki w imieniu m as ludowych całego 
kraju. K ażda jego mowa b y ła  jaKby w ystrzałem  
arm atnim , k tó ry  budził ca ły  kraj a sil nem ochem 
odbijał się  w calem  ipaństlwie. Nie oszczędzali 
go  też przeciw nicy, a w ytraw nie wygi parla­
m en tarn i z K oła polskiego. P rasa  w iedeńska 
wr tych (wypadkach m iała s ta ły  ty tu ł  artyku łów ': 
,',Polen-l>cbatte".

W  jednej z m ów znany  reakcjomsiwla poseł 
Dawid Abraham ów ucz, znany  mozatem z pewnej 
ułom ności fizyczne], zaatakow ał D aszyńskiego 
m ówiąc, że „ilekroć W Galicji jaki ru ch  się 
zaczął, zaw sze socjalna dem okracja by ła  j e ­
go  sp raw czyn ią"  — przyczem w ypom ni a 1 D a­
szyńskiem u iego g ło s  te n o ro w y . W  odńowieuzi 
— p isze  Daszyński — przyjąłem  te z a rz u t1) jako 
zasłużone i w śród  szalonej w .s o ło ś d  Izby 
stw ierdziłem , że rzadko  p rzy ro d a  o b d a rza  do ­
ro s ły ch  m ężczyzn tak p ięknym  i delikatnym  g ło ­
sem sopranow ym , jak ekscelencję D aw ida A- 
braham ow icza.

NatuiraJnie, że n ie  wymowy w yłącznie da­
w ała D aszyńskiem u przeW agę w walce wówczas 
prowadzonej. N ieb y w ała  pracow itość, energia, 
i wielki talent po lityczny , stw iarzały całość, k tó ­
ra  tak w y b itn ie  zaciążyła na  szali rozgryw ają  
cycli się w ów hzas w ypadków , rob iąc  przytewn 
DaszynsKiego najpopularniejszym  człowiekiem W 
kraju

T e cenne zalety w nosił D aszyński i do M ię­
dzynarodów ki. gdzie  reprezentow ał uoisKi p ro  
lelarjat. T rzeb a  uprzytom nić sonie, że ówczesna 
m iędzynarodów ka nie liczyła się bynajm niej z 
narodam i, raczej godząc się z granicam i 
państw . . P racdw ńła  nad ten, w y trw a le  Róża 
Luksem burg

DaszyńsKi. już jako młody człow iek odlrazu 
z miejsca na tym punkcie nie znal komoromisu, 
nie tonął w niętnem pejmowtaniu o m ięczynaro- 
dowei so lidarność • ale zaw $ze z wielką g o d  
nością i n ieustępliw ie zastępoW ał żyw y, zje­
dnoczony p ro le ta rja t Polski.

(Dok. nast.)
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JCowuiij z dnia.
Lw»W; 24 intego

OJCIEC POSTUKUJ GŁUCHONIEMEGO SYNA. 
jln a t Kiernicki. gospodarz z Krzywego, po w. B ize 
ia ir r  doniósł policji, że -w 1917 r. żandarm eria auslr. 
zabrała svna jego głuchoniemi go do Lwowa w celu 
sum ienia go przed kom isja w o js k o w i Od tego cza­
su przepadł on bez wieści. K iernicki poszukując za­
ginionego dowicd/.tał się Iko. że. kom isja ta 'n  ot­
ruła go od służby wojskowej.

Zaginiony liczy obecnie 28 lat jest blondynem, 
mówi tyłku „tatusiu, .mamusiu. Nykoła i Maryna ". 
Kiernicki ofiarowuje 100 zł. temu, kto pod? adres 
zaginionego

NTEOSTROzNOsĆ ..CHLEBODAWCZYM POWO­
DEM ŚMIERCI DWOJGA SŁUŻĄCYCH Rozalja Żuł:, 
u c h  ark a. o raz Anna Kaczorówna, służąca u Jor- 

kascha-Kocha, zam przy ul. Podwale, zmartw z po- 
wodi zarządzenia 'gazem świetlanym.

Podczas śledztwa zezna U żona Jorkascha. Alek­
sandra. He wróciwszy z  teatru przed udaniem  i ię na 
spocz-mek o północy otw orzyL dopływ gazu do kuch­
n i  i łazienki dla użytku rannego służących, ni© stwier­
dziwszy poprzednio ery  korek w kuchence gazowej 
w  kuchni był zamknięty. Fatalnym  zbiegiem okoliczno­
ści k inch  ten był otwarty. Gaz ulatniający się  ppowodo- 
wał śmierć nieszczęsnych kobiet

Kucharka przebudziła się przed zgonem. Czując 
ból #ow* wsiała i u n o  zyla  ̂ wodzie di ustkę, aby 
z  iii -j zrobić okład na głowę. Idąc. z powrotem  do łóż­
ka (s traciła -  rzytom ność i upadła aa podłogę Tu 
też zastano ją  leżącą bez życia.

Policja oskarżyła J. o występek przeciw bezpie­
czeństwo rycia z § 335 ustawy kaniej- Dziś skarga ta 
będzl© wniesiona do sdu.

i ROZDA WCZYN1 POSAD — St>RYTNĄ OSZUST­
K Ą  Mieczysława Ostrowska, zam. w Krakowie, idąc 
dnia L  bm do prywatnego biura nauczycielskiego 
p. Tcnser w Krakowie nalknet tuż koło drzw i tego 
biura na nieznaną kobietę. Podcza~ rozmowy niezna­
jom a zaofiarowała O posadę pryw-alnej nauczycielki 
we Lwowie przyczera dała jej 20 zł na ko s/la  po ­
dróży do Lwowa, oraz przyrzekła jej własnym kosz­
tem ,  raewieść tu kosz z jej rzeczam i

Ostrowska oddała nieznajom ej swe rzeczy i w czo­
raj uTzyjeŁhała do Lwowa i zgłosiła się  jo d  podanym  
adresem  przez nieznajom ą B onery Gozunińskiej przy 
Ul. Zielonej pod l  52. T u  przekonała się że padła 
ofiarą oszustki gdyż pod podanym  adresem  nigdy 
nie m ieszkała podobna kobieta. Rzeczy Ostrowskiej 
wyłudzam przez oszustkę, przedstawiały wartość 300 
złotych. Poszkodow ina doniosła o swej przygódzio 
policji

ZEMDLAŁA NR WIDOK MĘŻA. 29 letnia Joanna 
Ciechanowska porzuciła m ęża Michała wraz z 4-let- 
nim  dzieckiem  i wstąpiła do służby u E. W urmo- 
wej, mam przy ul. Miodowej 1. 9. Opuszczony n a ­
padł na żonę przechodzącą przez kury tarz w tej real- 
iidośioi i pobił ją  tak ciężko, że ta straciła przytom ność 
i w  takim stanie odwiozło ją Pogotowie rat. do 
szpitala

Ciechanowski twierdził w policjL że żona jego 
zemdlała z przerażenia jak go zobaczyła.

Osadzono go w  areszcie, aż do czasu ustalenia 
s.an-u zdrowia napadniętej.

Z KRONIKI STRAŻY POŻARNEJ. W czoraj rano  
zapaliła się sadza nagromadzona w  wielkiej ilości 
w kom inie realności przy  ul. Kętrzyńskiego 1. 16. 
Od iskier padających z otworów kominowych zajęły się 
v'ęgte i eąrzewo złożone w piwnicy Dawida Chamaj- 
desa. Straż pożarna ogień ugasiła. Szkoda wynosi 
100 d

W kam ienicy Dawida Schenkra przy ul. Pańskiej 
pod ł. ,17. poi< żęły j>alić się Wczoraj popołudniu śmie­
cie  i rupiecie, grożąc rozszerzeniem  się płom ieni 
Straż pożarna ogień zlokalizowała 1 ugasiła.

W  nb. niedzielę w  realności p rzy  ul. Zielonej 1. 20. 
wpadł wieczorem koń do jam y dwumetrowej głębo­
kości. przeznaczonej na obornik. Straż pożarna wydo­
była go na wierzch, po przekopaniu jamy.

OSOBLIWA ZGUBA. N. Lubies. dyr. teatru w 
W arszawie, bawiąc we Lwowie, doniósł poi cji, że 
zginął m u  chart, wabiący się ,,Trocki". Poszkowany 
nie wyklucza możliwość kradzieży.

P ies len tresow any jest do występów na scenach 
kabaretowych i dlatego poszkodowany boleśnie od 
czul jego zgubę.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. W  restauracj- Murka 
Tewla przy ul. janow skiej skradziono nocą wiele 
wiktuałów wartości około 500 zł. N astępnie doniósł 
policji jeden z właścicieli straganów na pi. Krakow­
skim. że jacyś chtojicy sprzedawali tu herbatę, flaszki 
likieru i 1 p.

Policja korzystając z tege doniesienia wykryła 
sjirawców kradzieży u 1'. w  osobach 16-letniego Marja- 
na 'i riedrieha i 20-lemiego Józeia Pigulskiego. Aresz­
towani przyznali się do winy.

Nieznani spraw cy zbili szybę w oknie pracowni 
ślusarskiej Ignacego Horowitza i skradli narzędzia, 
wartości MO zł.

W nocy włam ali się złodzieje do sLlepu Izaaka 
MerkLa w pasażu Itau-jiiana i skradli wielką ilość 
towaró w.

Policja aresztow ała Józeła Rudnickiego za k ra­
dzież m andoliny. V arlości 70 zł. na szkodę Mieczy­
sława Stroińskiego.

Fz-or: Scheid, prokurent banku ,.Union", ao.niósl 
policji, że w kencelarji tego banku skradziono pier­
ścień brylantowy, wariośei 1.000 zł.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Policja aresztowała 
za aw antury wywołane w pijanym  stanie Antoniego 
Kasaraibę i (Fandzię Bleichorównę.

Za wałęsanie się po ulicach m iasta aresztowano 
Różę Rotnerównę. i Teodora Rzędżiriskitgjo.

Jjlóźne.
WYSTAWA R O IJH C ZO  - PRZEMYSŁOWA W 

GNIEŹNIE. W  Gnieźnie utworzył się  kom itet organi­
zacyjny W yslawy Rolniczo - Przemysłowej W ystawa 
ta odbędzie się w  ■czerwcu.

PERŁY W RYBICH GŁOWACH. Największy w 
Europie rynek drogich kam ieni w londyńskim  Ilatton  
Garden został poruszony pojaw ieniem ' się nowego ro­
dzaju klejnotów. Ich bai wa i blask piczom s ię  nie 
różni od pereł, nowość jednak m a kształt [przeważnie 
oodługo wato owalny, a nie kulisty Nowe klejnoty za­
w itały na targ za pośrednictwem jednego z najbar 
dziej znanych dostawców angielskich. Gordona Ratta. 
Kujpcy. agenci i jubilerzy w pierwszej chwili wahali 
się x -traktowaniem se r jo  nowych pereł. Itatt jednak 
złożył dowody, że transport otrzym ał z P e n , gdzie 
ow« perły  byw ają znajdowane po dwie sztuki razem, w 
głowL ryb  gatunku uczonym  dotychczas nieznanego. 
Niektóre z tych wspaniałych pseudoperet m ają  po 4 
do 5 centym etrów  długości. Handlarze- przedstaw ili 
jc wybitnym  przyrodnikom  specjalistom  londyńskim, 
którzy stw ierdzili autentyczność przedmiotu, poradzili 
jednakże by porozum ieć się w  tej spraw ie z naturali 
etam i peruwiańskim i.

WYKRYCIE BAKCYLA CZKAWKI. Jak donoszą, 
dokonano już odkrycia bakcyla choroby czkawki. Mia- 
nowieif doktorowie May o i Roscnow. właściciele kli­
n iki w  Rochester (Minnescota) zapewniają, iz po 

dłuższych badaniach w ykryli przyczyny trapiącej lu­
dzi czkawki chronicznej. Ma to być bakcyl, przeciwko 
któremu- stosują wynalezioną orzcz sit hic surowicę, 
otrzym ywaną z koni. Doświadczenia, robione na k ró ­
likach, świnkach m orskich i szczurach. Zwierzątka 
którym  zastrzykiwano „slreptokoki" czyli zarazki 
czikawki ludzkiej, dostawały objawów gwałtownych, któ­
re  (je z  nóg zwalały. Po zasil zyknięciu preparatu osią­
ganego z koni, twory te znowu powracały do zdrowia.

ARCHEOLOG Z PRZED  DW UDZIESTU PIĘCIU
W IEKÓW . Prace wykopaliskowe, dokonywane W lir ,  

w Asyrji przez, archeologów angielskich, ujaw niły —
— jak1 donosi M L. W oolley do londyńskiego „Tim esa"
— szczegół ciekawy.

Olo. nrzy odkopyw aniu tam  ru in  pałacu królew­
skiego, archeologowie znaleźli na posadzce mo,:ajko- 
wej. pochodzącej z szóstego wiefcu przed Chrystusem, 
u łam ek posągu z dwudziestego Irzeciego trzeciego wie­
ku  przed Chr„ tabliczki z nap isam i o diwieście lal wcze­
śniejszemu kam ień graniczny z szesnastego wieku 
ijYzcd ;Ch, i t. d.

Zdziwieni tom nagrom adzeniem  w  jednem rniejseu 
przedmiotów z lal różnych epok, archeologowie zna­
leźli wytłum aczenie ..agadki dopiero n a  walcu gli­
nianym  z (wyżłobionym na jego powierzchni archaicz­
nym  napisem  sum eryjskim , po którym  następował 
napis babilońskiem  pism em  klinow-em

„Nabu-Szum IdJina. kapłan w  Ur. skopiował te 
napisy starożytne i czcigodne, aby mogły być po­
dziwiane przez wierzących".

A zateha w’ate(c tep i znulezjorie jrazem z n im  j ly.rd- 
m ioty m usiały  slanowić zbiór, złożony w tom .miejscu 
przez archeologu z przed dwudziestu pięciu wieków!

W IELK IE  POSTĘP1 SZTUKI OPERACYJNE/. 
Lekarze chicagowscy dokonali w łych dniach śmiałej 
operacji rozcięcia serca i wyjęcia Ind: rewolwerowej 
pewnem u niedoszłemu samobójcy, bez szkodliwych na­
stępstw  dla pacjenta. Pac|ent Maks Pech. zniechęco­
ny do życia usiłował sobie oaebrać żvcie wystrzałem 
z rewolweru. Kula utkwiła w sercu. Po przewiezieniu 
desperata do szpitala, lekarze otworzywszy klatkę 
piersiową "y ję li serce i ścisnąwszy je silnie wygnietli 
kule /  otworu, w którym  tkwiła. Serce przestało na 
chwilę bić i jiacjent chwiiowo był uw ażany za nie­
żyjącego. Po kilku  sekundach jednak serce poczęło 
bić z |>o\\Tok'm p o  umieszczeniu go na dawnem 
m iejscu zaszyto otwór w  klatce piersiowej. Po kil­
ku m inutach jiozom ie m artwy pacjent odzyskał p r z y ­
tom ność Lekarze m ają nadzieję, że trudna opera­
cja udała się swi -tn.e.

Z  dnia.
Pdi(u]anf I raaer bez hamaka

W  niedzielne ij«>łu)diiie by ła  dość liczna, g ru p  
ka p u b lic z n o ś c i  św iadkiem  osobliw ego zach rw a­
n ia  s ie  policjanta. O to  ulicą P otockiego  szedł 
chłopiec. jakich lat 16, w  m izerna bluzczyr ę o- 
dziany  i p ro w ad z ił pciwter. N a ra 2 przytrzym a!' 
go  policjant poc zarzutem , ze „ jedn ie" bez h a­
mulca. C h łopak  o arazo  s ię  b ro n ił tern, że nie 
jechał na  row erze , lecz g o  p ro w ad z ił, w olno mU 
w ięc  b y ło  ni® mieć ham ulca. Policjant b y ł1 jednak 
n ieu b łag an y  i kazał chłopca iść z  sobą. W obec 
tego ch łopak  zażąd a ł, by policjant p o p ro s ił  ko­
goś z pub liczność ' n(a św iadka, jak ło  b y ło  z tą  
„ jazdą" . D obrow olnie ifiki się nie z g ło s ił, jako 
że bidzie naw et jako św iadkow ie n iechę tn ie  o c it-  
iłjają s ię  o poli :ję. m oże i n ik t n ie w idzia ł, jak 
to b y ło . z resz tą  k ro b /  ternu biednem u chłopC u 
chciał iść  z pom ocą. C hłopak  s ta ł  bezradny, b ła ­
galnym  w zrokiem  szukając kogoś k to  b y  go wy­
ra to w a ł z opresji. N ik t i nikt.

R ozsierdzony policjan t chw ycił chłopca za 
kąrk  i b ru ta ln ie  zaczą ł go sza rp ać  za  odzież i 
c iąg n ąć  S tudent jakiś zw ró cił Uwtagę b ru ta la , 
że bez  pow odu castw i się  n ac  bezbronnym  
chłoporytną, kśoś - in ń y  pó łgębk iem  pow iedział, 
że jpolicjiant sam  ro b i gwlałł publ ozwy, o  k tó ry  
będzie  pew nie  o sk ąrża ł ch łopca, ale zn|alazł się 
ktoś trzec i, k tó ry  tra f ił ,  jak ku lą w p lo t, m ó­
w i ą c  Plejwinie ukradł ro w er, iniaczejbiy go poli­
cjant n ie  b y ł p rzy trzy m ał...

W  rez^fltacie ch łopak  z p arad ą  prow adzony  
p rzez  policjarda m u sia ł iść nja policję. A prze­
chodnie kiwali gło|wlami, jeden zasie  ze zgoj^ze- 
n ern m ru c z a ł: Z łodziej, nic innego tylko złodzie j 
i to w  niedzielę...

T aką opanję w y ro b ił uidwiinnemu b’ idakowi 
policjant, k tó ry  szu k a ł ham ulca p rzy  row erze 
w spokojny, sząry , sm utny  dzień niedzielny. Co 
s ię  z chłopcem potem sta ło , n ie wiem.

Człow iek zanim  wdzieje m undur policjan ta, 
przechodzi jakąś szkołę, ucziy s ię  jakichś re g u ł, 
wedM k tó ry ch  m usi postępo!.vlać. A te  re g u ły  
niezaw odnie nie każą  m u odnosić s ię  tak do  
ludzi, iak n ap rzy k ład  hycel m usi się od n o rie  do 
ps,a. Bo policjant to  n ie hycel, a  człtowiek, to  
m e pies. C zy  nie tak. d ó b rzy  ludlzie?...

Z  cuchu cohotntezttgo.
§ NOWA PLACÓWKA ROBOTNICZA. Nowuutwo- 

r/on> został Komitet miejscowy P. P. S ‘we wsi Po- 
turzycy jx)w. Solial. jakoteż Oddział ćżrganizacy, Za­
wodowych robotników' rolnych Rzpltej Polskiej na 
powiat Sokalski. zł stałą siedzibą kierownictwa we 
wsi Poturzyca pow. Sokal.

Zjazd robotników  rolnych pow. Sokalskiego oó- 
będzic się dnia 1. m arca b. r. we wsi PotUi-zyca pow. 
Sokal na k tóry  zaproszony j'est delegat z Centrali 
Związków Zawód. rob. roln. Rzpltej Dplskiej w W ar­
szawie. '

Mauourc aresztowania w Narsyljt
M A R SY LJA , 22. 2. (Pat.). W  czasie  o b ła ­

wy nocnej, m ającej na  celu u jęcie o só b  n iepożą­
danych, po licja za trzym ała  retem stw ie rd zen ia  
tożsam ości 5 236 osób , v tej liczbie 2.330 Cudzo 
ziemcow. Areszloiwąno 662 esoby , z k tó ry ch  
zatrzym ano w w ięzien iu  38.
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Dysfcosj? nal budiifem Miniifirtfwi spraw wojskowych.
W A R SZ A W A , 23. 2. (P a t ) .  N a ozisiejszem 

posieiizeniU sejmowej komisji budżetcdwief p rzy­
stąpiono do dyskusji genfeialncj nad  budżetem  
m in isterstw a sp raw  wojskowych. Pierw |szy za ­
b ra ł  g ło s  ref. pos. C zetw ertyński, k tó ry  na wistę 
p iz  sw ego  refera tu  zaznaczył, że (wiadą obecnego  
LudżfetU, )ak zresz tą  i w szystkich  dotychczaso­
w ych, jest b rak  ustatw w ojskow ych, k tó re  są 
podstaw ą każdego  b u d ż e tu  wojskowego. Refe­
re n t przypom ina, że w roku  ub. Wie F rancji w y 
dano 19 now ych ustaiw! z zakresu wojskowości, 
Budżet wojskowjy jest nietylko obrazem  potrzeb  
wojska, ale także m iein .k iem  rozwtojt gospodar­
czego kraju.

Jeżeli p rzypatrzym y się  Niemcom, to  na 
podstaw ie  danych  ustalonych przez angielskich 
członków komisji kon tro lnej stiwlerdzic można, 
Że najlepszym  dowodem g o tow ych  zb io jeń  jest 
liczba 500.000 wojska (wi rozm aitych  form acjach. 
Które s tan o w ią  najlepsze kad ry  m obilizacyjne. — 
R ów nie^ stan  p rzem ysłu  niem ieckiego najlepiej 
św iadczy o ich p rzygotow aniach . D rug i nasz 
sąsiad  R osja sow  ecka — czyni rów nież  po- 
vażm  w ysiłk i w  k ierunku  zbro jen ia się, robiąc 

ogrom ne po stęp y  rsa terr. polu.
Poniew aż najw jainiejszern zagadnieniem  woj 

ny  nowoczesnej jest zagadnień t  .w strzym ania 
pderwśze|f«. uderzenia, pt ze to we w szystkich  pań

stw ach rozw ój a p a ra tu  w ojsk  ntfego id'zie w  kie­
ru n k u  rozw oju  lotnictfwte. o ra z  a r ty le rji przeciw­
lotniczej. N ajbardzie j pod tym  w zględem  ch a ra ­
kterystycznym  iest budżet W łoch , k tó ry  na bu- 

‘ dowę lo tnictw a przeznaczają  około 50 procent 
ogólnego budżetu  wojskoWógo.

Roj ó wirując budżet z r . 1924 z budżetem  nia 
rok 1925, referen t podnosi, iż stosunek w y ­
datków  na u trzy m an ie  vfójska i techniczne w y­
datki p rzesuną  się znacznie na  n iekorzyść tych  
ustatm eh. Techniczne w ydatk i !w: naszym buf 
dzecie stanow ią  zaled|w5e lu .9  proc. o g ó ln eg o  
budżetu wojskotwego. podczas g d y  w e F ran c ji 
w ynoszą one 24 puoc., a jwf C zechosłow acji 30.3 
proc.

\X^ogóle re te ren t dochodzi do p rzekonan ia , 
że budżet na rok 1925, podobnie  jak zeszłorocz­
ny, został sk o n stru o w an y  pod znakiem  oszcz ;d- 
n o śd , ijwdczas g dy  budżet ten  w  sto sunku  do 
zeszłorocznego wykazUje tylko 4 p roc podfwyżki 
B udżety innych  re so rtó w  zo s ta ły  zw iększone 
p rzeciętn ie  o  10 proc., a  bu d że t re fo t.n y  ro lnej 
naw et o 140 proc. S ta n  ta k i n ie poztwbli na za ­
spokojenie niajelementarniejSiytch w ym agań wjo li­
ska. Dalsz) c iąg  re fe ra tu  W ygłoszony zostan ie  
na julrzejszetn posiedzeniu  sejmoWel komisji b u ­
dżetowej.

u  eszcz^siiwe wypadki i poranienia
Lwówj. 23. lutego. 

Niedziela ub ieg ła  upam iętn iła  się  swą iście 
zim ow ą śnieżycą i -wichurą. T opniejący  zrazu' 
śn ieg  począł następnie m arznąc pod w płyłvrm  
m roźnego w iatru .

Sprzy jało  to tw o rzen iu  s ię  goloiedzi, k tó ra  
znoW  b y łr  powodem licznych upadków  przecho­
dniów  i złam ań . ąk i nog

IX u). Sakr amen tek u p a d ł 10-letńi uczeń O- 
zjasz M agier i złam ał nogę. P ogo tow ie r a t .  po 
doraźnen zao p a trzen iu  odw iozło  g o  dó  d ó n u  

Ze złam anen rękam* zgłosili się  W P ogo­
tow iu ra t. R ózia F ra c h t i Jamnja HirzaróiW ra. 
K ilkuletnią Stefanię Szm alów nę iprzyniósł ojciec 
re złam aną ręk ą .

Józef S.. liczycy lat 20, zam. p rzy  ul Parfe 
new skiego na Zam arstyuoW je, u siłow ał s tru ć  s ię  
jakim ś p ł-n e in  Lekarz d r. G ra f  p rz e p łu k a ł mu 
żołądek i pozostaw ił g o  opiece lomólwtej. N ie ­
d o sz ły  sam obójca nie chciał w yjaw ić p o w odu  
desperackiego kroku,

! Józef R udnicki, w  teżwa-, zysrw ie n rzy jac ió ł 
Józefa C ęcia i K osaraby , n ap ad ł w  realności 

! p rzy  ul. Stromej pod 1. 6 ha  p o sterunkow ego  K a 
| ro la  Zalew skiego i p o b ił go  ciężko po  g iw ie. 
i tw arzy  i rękach .

Przedosta tn ie j nocy nieznani sp raw cy  w yła- 
oaii zam knięte dj zwi wt kam ienicy p rz y  u!t. Stro- 

’ mej 1. 5. D ozorca Jan  K in u s iło w a ł ipojwjsb zymać 
napastn ików . O sobn icy  ci nabili Kina i cjężku 
Eranili g o  W głofwę.

| • ' •« / o rt :t.- ł
j W  dzień zg ło si.' się w P o g o to w iu  ra t  o-
_ioło 40-letni o sobn ik  z licznemi kontuzjam i i 
łan am i nta tw arzy, budząc litość stWym w ygią­
łem Pacjent ten  p ro s ił p rzed ew szy stk :cm  o in- 
ekcję m orfiny. B yła to w idocznie o f ia ra  mor- 

j f  i lizmu.
I Klaften M aurycy zg ło s ił się z ra n ą  ladaną
m u p rzez  złośliw ego psa. W ym ienionym  udżie- 

j lono p ierw szej nomocy.

’c _ y m j amerykabsta.
Dyskusja w Komisji budżetowej.

W A R S Z A W A  23. 2. (Pat.). N a popo ł p o ­
siedzeniu, komisji budżetow ej p rzy s tąp io n o  dc 
o b rad  n ad 1 ustaw ą o W ypuszczeniu pożyczki w  
dolarach  am erykańskich, ja k o  sp raw o zd aw ca za ­
b ra ł  g ło s  pos. Z d zk ch o w sk i, k tó ry  orz*pom niał 
na w stępie, że już /w1 okresie inflacji o trzym aliś­
my pożyczkę zagran iczną, na o gó lną sum ę 300 
milj. doiarów , lecz b y ła  to pożyczka w na tu rze  
(żyw ność i m ateria ły ). W yją tek  stan i ttakfci emi­
sja  pożyczki dolanowej W' Ameryce na o g ó ln ą  su­
mę 23 milj. dolarów ; W  okresie sanacji uzyska­
liśmy' pożyczkę w  gotow ce w łoskiej, lecz nie­
w id k ą , b o  w ynoszącą 20 milj. d o la ro w  i n a  
specjalnych w arunkach . PoWuzniej m tżn a  b y ło  
myśleć o pożyczce zagranicznej dop iero  w trze ­
cim okresie, tj. po sanacji i p rzen ro w ad zen lu  
tylch w arunków , k tó re  są  niezbędne d la  u zy sk a­
nia pożyczki. O becnie osiągnęliśm y pożyCzkę 
w  A m eryce; szczegó ły  ;ej załwfama jes/.cze nie 
są  znane, a  p rzed łożona  ustaW a uporządku je  ty l­
ko stan  iprawtty tej tran sak cji i m a na celu 
zatw ierdzenie zasad  urnowy i legalizację p e łn o ­
mocnictw m in is tra  sk arb u  dla jej przeprowbdlze- 
nia. R ozszerza oi a  pełnom ocnictw a m .n is tra  
skarbu , rozwija wlarunki na jak ich  w ypuszczono 
obligacje w dolarach , ok reśla  ich przeznaczenie 
i stosunek dc budżetu..

Po  p rzem ów ien iu  prezesa G rab sk ieg o  roz- 
w lę ła  s ię  o g ó ln a  dyskusja, (w Której zabierali 
g ło s  p o s ło w ie : R ozm ann, WyrzykoW $ki, ł y p : - 
cewicź, Rusinek, Ostrolwfek.. C hądzyńsk  Ż lu­
towiski, W aślipa , Czeuw lertym ki i B ittner.

K n u tn iu n  ariiiilik li
O tw arte  w  s ty czn iu  r . 1923 krem atorjifln 

w W iedniu , okazało się b a rd zo  potrzebnym  za 
kładem  jo g rz tb o w y m , g d y  : z m iesiąca na mie­
s iąc  w zm aga się  ile ić  osub. k tó re  Wi osta tn ie j 
sw ej w oli przedśm iertnej w yrażają  życzenie, aby  
zw łoki ich b y ły  spalone. W  r . 1923 spalono 
835 zw łok, W r . 1924 1424. Z 1424 zm arłych  
215 b / ł o  bezwyznaniolwlych, 816 rzym sko-katoli­
ków . 182 żydóW  — resz ta  p rzy p ad a  na inne 
w yznan ia religijne.

Jak w iadom o, 1 ośció ł r  zymsko-katolicki od­
mawia, relig ijnych  cerem onj’ w krem atorjum , 
trw ając u p o rn ie  p rzy  s ta ry m  zw yczaju  g rz e ­
b a n ia  zw łok, aczkolw iek wiedza daw no już wy 
p o w ied z ia ła  się za krem atoriam i tak  ze Wzglę­
dów  hygtenicznych. jak ze W zględu T.a często 
zcrarzająoe s ię  w ypadk i pogrzebania żyWcem (le-
tairg).

T rą l we Wiedniu.
W ielkie zaniepokojenie w yiw błala w e W ie1- 

dn iu  w iadóm ość, że (w jednem ze szpitalów  znaj­
duje s ię  kobieta, cho ra  n a  tj ąd. P acjen tka jest 
żoną ro b o tn ik a  z Palestyny , skąd p rzyby ła  dó 
W iednia, ab y  się lecz jć  na tę s traszn ą  chorobę.

Pism a wiedeńskie uspokajają ludność, —• 
sfcw.cpdżająe, że cho(ra  jest najkompletriiei izolo 
wann i że nie istnieje najm niejsze niebezpłeczęń- 
Stwo przeniesienia choroby .

„Priyliilil ■ tukiil walaaicr.
W  Anglji zaw iąza ło  się stow arzyszenie 

„P rzy jac ió ł w łoskiej W olności", pow ołane do 
życi i p rzez  w y b itn e  osobistości z p o śró d 1 angiel- 
s ire j p a r tji  robotniczej. W, odezwie, k tó rą  za ło ­
życiele ogłosili, czytam y:

„P odeptan ie wszelkiej W olności przez faszy­
stów' budzi u  iwtszystkich ty ch  w  A n g lii, K tó rz y  
kochają wolność, sympiatię dla prześladoW anych 
rob o tn ik ó w  W łoskich. M inęły już te  czasy, k ie­
dy m usieliśm y milczeć i zb ro d ń ie  pozostaw iać 
bez p ro tes tu , noniew aż rzekomo n ie  mieliśmy 
praw a n..esza< się !w sp raw y  m nogo kraju . P ro ­
test angielskich robo tn ików  dajwlno jUz jjodbie- 
siori) został ; obecn ie chcemy opublikow ać fakty , 
obudzi^  opinję pubhczną, oskarżyć prześladów - 
ców  i jwj ten sposób  kontynuow ać przepiękną 
tradycję ow ego urniiotviania wolnoś,ci, k tó re j 
spadkobierczynią jest klasa robo tn icza".

Powroi zimy
BERLIN, 23 2. (P at.). Ze środnow ych i 

po łudn iow ych  Niemiec nadeszły  W iadom ości o 
p ierw szych  (większych opadach śnieżnych w  c ią ­
g u  obecnej zimy. W  Berlinie spad ł d z ;ś p rzedpo­
łudniem  ró w n ież  pierlwfezy w iększy  śnieg.

W A R SZ A W A , 23. 2. (A W ). „ P rz ; W iecz."  
donosi, że w ed łu g  danych  m eteorologicznych z 
R y g i do północnej i środkow ej E utopy zbliża 

| się  wielka fala zimna. ,

Glzie się zMikuieiuy?
W ARSZaW A. 23. lutego. (Tel. w}.), W  W arszawie, 

w pewnej sprawie dotyczącej sądu duchownego apli­
kan t pełniący obowiązki sędziego śledczego zwrócB 
sie z  Ujalcm*5 lapytanieim do aneyniskupa Katowskiego. 
Zgodnie z przepisam i m inisterstw a spra „*iedliwo4ci pi­
smo było w ystosow ani n a  1/8 szarego papieru.

Kaiicclarja arcybiskupa w y ra z ić  telefon;cznio m i­
nisterstw u suraw ied1. swoje niezadowolenie i  oowodu 
kjiopki i pieCość uroczystego papieru.

Skutek tej interwencji był ten. iż m in u to  poiecil 
./winowajcę" natychm iast usunąć?

Podobno nawet arcybiskup wyrazi! zdziwienie z 
powodu' tego wyniku.

Zjazd akademicki w Ufllnla.
W IL N O . 22. 2. (P at.). D ziś w  po łudn ie  roz­

po czą ł s ię  w sali Śniadeckich unjw iersytcttf Ste 
fan a  B atorego zjazd1 ogó lno  akadem icki, p rz y  u- 
dziale 108 delegatów  {wyższych uczelni polskich.

Wypadek lotniczy.
W A R SZ A W A , 23. 2. (P a t ) .  D zisiaj rano  

samolot od latu jący  dó G dańska d o s ta ł  s ię  p rz y  
starc iu , tu ż  nad  lotniskiem, w> (wir p o w ie trzn y  
i zm uszonv b y ł wskutei tego  dc n ag łeg o  lądo­
w an ia  na p tacu  w yścigow ym . Poacząs lądow ania 
zostało  uszkodzone i zg ię te  podwozie, ó raz  
skrzydła ap a ra tu , p o d ró żn y  zaś w skutek  w s trz ą ­
su  p rz ec ią ł sobie język, a  pilot w yszedł ber 
szw anku.

Napaście szp<»lnistdui nfero na Polakttw.
GDAŃSK ,23. lutego. (Pat). Radca m iejski w Sc 

potach Bresiński zgłosił w Radzie m iejskiej interpe­
lację z jioWodt coraz częściej się powtarzających na 
j »aści słownych i cz jnnych  na rozm awiających po 
polsku. W jednvm  z tego rodzaju wyjiadków. r^ c ie n  
student warszawski, zamieszkali chwilowo w Sopo­
tach zoslał ciężko poraniony nożem, W e wszystkicu 
wypadkach napastnicy zbiegli.

Anglia nic wyśle jmbasadnra df1 Moskwy.
L U N D Y N . 23. 2. (P at.). O dpow iadając  Iw 

Izb ie  gm in na zapytanie C hnm beilain  odpow F- 
dz ia ł, że rz ą d 1 angielski niie wyszle am basadora 
swtejgo do Mosklwy w  obecnych  w arunkach Mi 
nister p rzypom niał, że w przem ów ieniu  swojem, 
wiygłoszonem (wl p aźd z ie rn ik u  ub. r .  zaznaczył, 
że nie sądżi, aoy niadśzedł już moment do czy­
n ien ia  now ych Krokó|wi, lecz, p należy bacznie 
śledzić sytuację, o r a /  postępow ać \\ zależności 
od w ypadków :



„DZJENNIK LU D G W Y “ Nr. 45

Z  ftuałalRbśei posłów m jills fy e iiw lp  w  S ijm ii.
O  n o w e l i z a c j ę  u s t a w y  o  p  j  a o I h u Iu  i m d z w y c z a ju e j  k o m i s j i  r o z j e m c z e j .

W N IO SE K  P O S Ł Ó W : Z O FJI PR A U SSO W E J. ZY G M U N TA  Ż U Ł A W SK IE G O
W łaściciele nieruchomes>ci hic storu ją się  

do zaw artych  z dózorcaj.ai domowlymi um ów  
zbiqnowy)ch. W  jaz ie , g d y  — zgodnie z p o s ta ­
now ieniem  an t 3 i 4 (ustaw y z 16, maja 1622 r  
(D z U. nr. 39, poz. 324) — aozorca aom ow y 
wystąp, do Komisji rozjem czej o  g>djwiyżkę pła- 
cy, i aleinją na mocy zaw artej umowy z b io ro ­
wej., W lasc -mele nieru(ohomvśo w ym aw iają  p ra ­
cę dozorcom , co p iow auzi za so b ą  eksm isję z 
njieszkanla. W  ten sp o só b  w łaściciele n ieruchu  
mości uchylają s ię  od orzeczeń N adzw yczajnych 
fconu^p Rozjemczych, k tó re określa ją  w aru n k i 
p racy  i  p łacy  aozo1 (qóiw dom ow ych, a w ięc  
przekreśla ją  u staw ę z dnia 16. m aja 1922 r., 
W myśl której (a rt. 3) te  kom isje działa ją .

T ak ie  postępow anie w łaścicieli n ie ru c h o ­
m ości k rzyw dzi zainteresolwlanych, n ad to  p o d ry ­
w a  pojwlagę p raw a.

W  Obronie istoty ustaWy i !w, myśl inten­
cji UstawooafWców należy uiedlopuścć do ob  
chodzenia lego prawa.

Z ty ch  względowi podp isan i w n o sz ą : W y­
soki seitn Uchwalić raczy  następujący  p ro je k t: 
Nowela oo  u staw y  z 16. m aja 1922 r. w p rz ed ­
m iocie pow ołan ia  NadzW yczajnej Komisji Roz­
jemczej do za ła tw ian ia  za ta rg ó w  zbiorow ych 
pom iędzy właścicielami nieruchom ości m iejskich 
a  dozorcam i dom ow ym i. (Dz. U. nr. 39. poz. 
324).

Art. 1. W  art. 2. u s taw y  z dni?* 16. maja 
1922 (Dz. U. 39. poz. 324) dodaje s ię  jako ustęp 
dr ujgi:

W ym ów ienie stosunku służbow ego , istn ie­
jącego po określeniu w arunków 1 p racy  i p łacy  
p rzez  Komisję Rozjemczą.

(Art. 9. i 10. ustaw y  z  dnia 1. sierpnia 
1919 roku. Dz. U. nr. 65, poz 394 v ' brzm ie­
niu  ustaleniem ustaw ą z dnia 23. stycznia 1920 
r. — Dz. U. mi 8. poz. 53) lub  przez N adzw y 
czainą Kom isję Rozjemczą.

(Art. 3. ustaw y z dn ia 16. m aja 1922, Dz. 
U. nr. 39, poz. 324,) — może nastąp ić nie wezes

w  porozum ieniu  z  m inistrami spraw iedliw ości 
i sp raw  wewn.

Art. 3. U staw a m niejsza obow iązuje z 
dmem jej ogłoszenia.

W  SPR A W I F U STA W Y  O N A JM IE O F I­
C JA LIST Ó W .

W niosek posłów  Zofji Pr.aussow ej, Broni­
s ław a  Zierm ęckiego i toiwi. ze Z P P S . w sp ra ­
w ie  (wniesienia pirzez rząd  ustaw y o najmie ofi­
cjalistów.

W  październ iku  1923 r. M inisterstw o P racy  
i Opi. Społ. p rzesła ło  pracow niczym  o rg an iza ­
cjom do opń ,i  p rojekt ustaw y o na unie oficja­
listów . regu lu jący  jw|arunki p racy  pracow ników  
przem ysłow ych, handlojwych i b iurow ych.

Pjsrnejn z dnie 30. kwietnia 1924 r . Nr. 
584/TV M in iste rstw o  P ra c y  i O p  Społ. zajwiadO 
m iro Z rzeszenie polskich praw niczych Zw 
zaw odow ych w  W arszaw ie , że projekt tej u- 
staw y wi niedługim  czasie zostan ie w niesiony 
dó sejm u j m inisterstw o d o łoży  wszelkich s ta ­
rań . aby ustaW a zo sta ła  uchw alona w: c iągu1 
sesj. jesiennej sejmu.

W obec tego. że do un ia  dzisiejszego u s ta ­
w a om aw iana n ie  zo sta ła  wniesiona do sejmu 
podpisan i w noszą: W ysoki sejm uchw alić ra c z y : 
w zyw a s ię  rząd , a w  szczególności M inister­
stw o Pracy i Op, Społ., do natychm iastow ego  
whii sienią do sejmu ustaw y  o umowie najm u o- 
ficjalistów . 1

darntści i wstępowania w Z. Z K. P# ćyakuąji 
pn^wodwozą^y odczytał r«Łolurj< i analt riczhe dc 
ndwalauych w fa ły*  krajn.

Razolację przyjęto jelSbgkś&i*. Kol. Kośeiałc 
podziękował delegatom za przybycw i tryrrzał 
ptina ziufani* Wydziałowi Wyk. a wszca> gślaosci 
kol. posł. Kuryłowiezowi za dotycuczasorą tbronę 
praw kolejowych, również pełne cznanie i podzię- 
kowaaie klubowi P. p. w

Kolejarze przeciwko krzywdzącemu 
p^jektow; pragmatyki.

1 SO K A L, w lutym 1925.
W  Sali Sokola odbyło sie 13/LL 1925 zgro 

madzenie ogólno kol jarskie. Przy licznym udziale 
kolejarzy zagaił zgromadzenie przewodniczący Ko-
śoiuk, na sekr. powołał kol. Żwiryka. Po przewi- 

śniej. jak po  upływ ie 6 m iesięcy od da ty  wy- taniu czŁnka Wydz. Wykonawcz. Z. Z. K . kol. 
d am a odnośnego postanow ienia komisji, za  wiy- Sudy i członka Zarządu Okręgowego kol. Talarka! 
jatkiem w ypadków , rozw iązu jących  umowę w  j przewodniczący udzielił głosu kol. Z. W . W . S u -! 
myśl postanow ień odnośnych  a r ty k u łó w  kodćk- Jzie, który w dwu-gudziunym przemówieniu przed­
ni karnego, lub też wypadkowi p rzew idzianych   ̂stawił zgromadzonym Rządowy projekt pragmatyki 

W a r t  21 ustaW y z dn ia  1. s ierpn ia 1919 (Dz. | służbowej i poprawki Związków do Rządowego 
U. nr. 65, poz. 394) i  w  a rt 5 ustalwiy z dn ia  1 projektu,
16. m aja 1922. (Dz. U. nr. 39 poz. 324). j Drugi z kolei przemawiał kol. Talarek czło-

Art. 2. W ykonanie niniejszej ustaw y powtie- nek Zarządu Okręgowego Z. Z. K . ze Lwowa.
■za <uę m inistrow i p ra c y  i opieki społecznej W  rzeczowym referacie wzywał ogół do soli-

P o lic ja n tk i  w  Porisc* .
N a pous ta w ie ucnjwał, pow ziętych w Ge­

newie p rzez  Komisję Ligi narodów, zwalczą* 
jącą handel kobietam  i diziećmi oraz  uchw al 
m iędzynarodow ego k o n g resu  jwł G razu , m ini­
ste rstw o  spraw , w ew nętrznych  p o stan o w iło  pe­
w ną ilość miejsc w policji obyczajowe! zarezer­
w ow ać d la  kobiet.

P o czy r:ono /u kroki przedw stępne celem 
realizacji projektu. Przyjm uje sie już zgłoszenia 
kandydatek, k tó re  p rzed  p rzystąp ien iem  do 
sw ych obow iązków  poddane b ęd ą  trzym iesięcz­
nemu szkoleniu.

P ierw szeństw o mają osoby, k tó re  p rzesz ły  
s łu żb ę  wojskotyyą lub w yw iadow czą.

S praw ę organizacji policji kobiecej p o w ie­
rzono g łów nej komendzie policji pmisKwbweJ. 
Ponadto w ym agane będą  od kandydztek obok  
zwykle w ym aganych legitym acji — zaśw iad­
czenia od za rząd ó w  stow arzyszeń spo łecznych  
albu od znanych w ybitnych jednostek.

P odań1 a należy sk ład ać  w  g łów nej komen­
dzie policji państw o^iej — W ąrszaw a. N ow y 
Św iat 67.

K andydatki do policji z ró w n an e  będą z m ęż- 
czyznain w  h ierarćh j; służbdlwtej. W ymagany 
iesf cenzus m oralny i fizyczny, wiek nrz.yjmo 
w am u określony jest od 25 dlo 45 lat, wivmagane 
jest ukuńczenie 4-ch klas szk o ły  średnico, albo 
7 oddziałów  szkoły  powszechnej.

Kobiety zdjęte w policji będą im ały  za zaciia^ 
nie wszelką w alkę z prosty tucją, w a lk ę  z. han 
dlem kobietam i, podnoszenie i ra tu n ek  dziew  
cząt. k tórym  się n o g a  p o w in ęła .

N ie wiemy, jak się będzie odbyw ało  szko­
lenie kandydatek na policjantki k to  je będzie 
uczył i czego je będzie  uiC/.ył. W  każdym  razie  
szkoła ta  i jej in s tru k to rzy  pom iną się z celem, 
jeżeli środki nikw izycyjne b ęd ą  w sk azy w an e ja­
ko środki pedagogiczne dla ra lo w an ia"n iew iast 
upadłych. Tych metod trzym ają się do tychczas 
policjanci, ale na pewno nie m ają na swojem su­
m ieniu  ani jednego w ypadku. W ydobycia zb łą­
kanej dżiew czyriy z bagna...

Szkica

Ucieczka w marzenie.
*- ' • * ' .'G Jć :! u ’

Ucieczka ?...
Hm... bo życw, zw ane poiwszedniem, przy­

pom ina często wielki, s ta ry  w|óz, ob arczo n y  po­
tężnym  ciężarem , w lokący się  w idno na zgrzy- 
tliw ych, g ru b y ch  kołach.

Źe się  toczysz, tak wolno, ociężale, bez 
w zględnie, o ! jwjozie! niem iłosierny i ubłocony, 
oozw ól, że Jwiejdę w  boczną ulicę, spokojną i 
cichą, skąd  snadn ie  oko w ybiedz może w  ogro- 
oy, pełne niezmąconej szczęśliwości.

Boczne ulice... A stąd ścieżki, w iodące wi 
aleje, aliany lub  gąszcze, tern ciekawsze1, że rie- 
znańe ukryte.

O, iluż! ■ jakże często wchodzi w te ta j ­
niki, zam askow ane reeinem życiem i życia te­
go w ysiłkiem ..

C zy m ów isz kiedy, Czytelniku, że dzieło 
sztuki pejzaż rozkoszny, czy kom pozycja, tw ó r 
czej ekstaz}' odbicie —- nie są „praw dziw ie '1 ?

Jeśli tak to m ylisz się, m yhsz zasadnie,„o. 
D zieło sztuki, to  w łaśn ie św ia t m arzenia, to ! 
ucieczka ow ą boczną dróżką w k ra in y  niepraw -j 
dopocióbnych radośc i.

Tam tony o skalę w yższe, barW y n a sy -’ 
cone entuzjastycznie, drzew a wymowne, k w ia ty  
roześm iane, m gła bardziej m gliste, b łęk it hłę 
kitniejszy...

Czy to z łu d zen ie?  Czy to  p o zó r?

Kłietsche, m ów iąc o artyście , iż „ceni wly 
żej pozór od rzec/,ywistośici“ , akcentuje / nraz, 
że „pozór oznacza tu  jeszcze raz  rzeeży- 
w isrość, jeno Iwlybraną, wzmo,:ouą, popraw ia 
n ą“ ... N aw et a r ty s ta  trag iczn y  nie jest wedle 
tego filozofa pesym istą : „ to ć  przyśw iadcza, na­
wet w szystkiem u zagadkow em u i straszliw em u, 
jest dyonizyjskim ",

N ie myśl, że to tyiko — tęsk n o ty  p ięk n o ­
duchów . Iluż zatraconych pięknoduchów : w* tej 
m asie szarej, tra tow anej codziennie m achiną, 
k tó ra  zw ie s ię : mus. konieczność, obow iązek, 
nęaza...

Pow ieść, poezja — to dzieje m arzeń, to  
życie w tórne tych , k tó rzy  je tw o rzą  i tych, 
Którzy się  niemi sycą.

T w órca jest s tok ro tn ie  czuły i czujny.
C hłon ie życie jako twOrzyWp. j a k o  m aterjal 

g ru b y , k tó ry  prześw ietla  blaskiem sw vch źre­
nic i urzepaja metod ją sw ego serca.

U chka od życia i tw orzy życie w tórne, 
na w zór i podobieńslw o tam tego.

Ale życie, schw ytane do ogrojca sztuki, 
posiada zapach ró ż  m istycznych, nasycenie barw  
rytm  czynów i konsekwencję, w ieńczącą ca­
łość...

i dlatego może być źródłem  upojenia, d la­
tego pociąga, nęci tych , k tó rzy  w łasnern ży­
ciem w yżyć się nie mogli, ho nie m ogliby w cie­
lić s ię  wielokrotnie, a św iadom ie w co raz  to 
nowe jestesiiw|a, by p ić  peł.-ymi haustam i z nie­
zliczonych źródeł dośw iadczeń i rozkoszy.

Kto obejdme się  bez w i/ji m arzenia ?

N ajtrzeźw iejsi udzie są wykonawcam i ja 
kiegoś m arzenia, bo każda idea, k ażd a  działal­
ność ma u p rogu , u początku sw ego, czyjąś w i­
zję, ob raz  p rag m o n y  pr/.e, sw ego tw órcę.

N aju b o /s i duchem, najnędzniejsi z upoko­
rzonych i w yzysk Iw anach sięgają po za tru te  
narkotyki, haszysz i alkohol, najg rubszą, ber 
celową formę upojenia... N ie umieją i n ie m ogą 
sie utpoić sami, w łasną  Iwnętrzną jaotęgą, k tó rą  
uzew nętrzn ić m ożna dziełem sztuki, zrodzeniem 
idei lub życiem, zbliżsjacem um iłow aną idieę.

Kiedy Papini określa Cbryslus,a jako poetę 
daje w yrażen ie  dziw iiie piękne i trafne.

Poetami życia są też  w szyscy, k tó rzy  t r u ­
ciem i walką chcą zb liżyć królesiW o wolności 
ducha i hum anitaryzm u praw .

Poeta życia w ierzy  z taką silą w: życie p ię ­
kne, pełne, jasne, dla w ydziedziczonych życzli 
we, dla wlszys.kich sm utnych htosne, ula wjszyt 
kich pragnących  bogate, -  że w ia rą  tą  p rze­
nosi g ó ry  w ątpień i n iepraw dopodobieństw .

O to ogród  w iecznie kw itnący Koralow ą b a r­
wą urniłoiwiania. oto drzdwia c ię /k e  ocf ke.ńeicia 
womi;ego. upajającego... Dają odpoczynek i szem 
rzą powiewem radości niewyczerpanej. 1

W ejdź, .przechodniu i jjosłuchaj...
A szum drzew a m arzenia ęla ci rów nocześ 

nie wytchnienie, podnietę i siłę.
Jeśli m arzysz pięknie —■ i tw órc /o .
Bo m arzen :e tw órcze, to  n i0 zabaiwa syba 

ry ty , aie p rzed św ia t czynu...
M a r ja  H a u s m  ro w a .
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Z e  s p ra w  ukra nskich.
„ D lłn  * ZunWII O MW ĵ ld fo lc u j i .  —

Widocznie kwcsija oo^lądów przywódców 
ukraińskich na bolszewizm, nś. Ukrainę sow rec­
ką,. i na rządy Czulbera (Sprzewotfruiczcicegio Ra­
dy naicz- Kon”5airZjr U. S. R. S.) wyjwołujfc wśród 
społeczeństwa uk>. ciągłe wlątpliwośn, tak. że 
„Diło" uważało za udpotoStdnie znowt* wystą­
pić z kilometrowym uroczystym wVkładem swe­
go credo p. t .: „jeszcze ę> inszem stanowisku 
dio sowieckiej Ukrainy" „Diło" star a się o be 
cnie wyraźnej, aniżeli jw. poprzednich progra­
mowych artykułach, zamanifestdwiać swe wrogie 
itanowiskc do ''olszetoizmu, wogólc, a w szcze­
gólności ao rządów bolszetonJach ma Ukrainie. 
Z drugiej jednak sferońy zawzięcie broni siwych 
poglądów o nieodzuiwtności popierania zamie 
Tzeń o ictalnych kół bolszewickich, które tak 
Czy owtak przyspieszają Wzrost i konsolidacje 
ruchu ruiiiodbwośicioiwteg*' na Ukrainie sov.

Sianów czo zastrzegamy się, — pisze „Di­
ło" — żeśmy niguzie i nigdy nie uważali się 
za adherentów wiłauzy uolsz. na Ukrainie. Prze­
ciwnie. Podkreślaliśmy na każdym kroku, że 
Uważamy (władzę ową ze obcą. Murawjow przy­
niósł ją na bagnetach V. północy i bagnetami 
nasadzali władzę oWą na naszej Ukiainie wsze­
lacy Wołoszyłowy i F îuncy. Pmiętamy żytwio- 
fowa siłę  uhr. uoiwjstań przeciw rosyjskiemu ko- 
munisiyCznemu n g im W i i dio śnr rei nie za- 
tomnierty o tem morzU krwi, które z dała naro­
du ukb wylali obc" najeźdźcy i tolłaśni odszcze 
piertcy w1 imię haseł III. intemacjonełu a fak- 
tyjcznie iatf maiotrem Mcocoyiae gloriam... Jako 
deniOłuaci byliśmy, jesteśmy i zawsze będziemy 
przeciwnikami |w1szelkiej dyktatury, a t-anbat- 
dziej nigdy nie zgodzimy się na linje wytyczne 
rządów ll>olsz.. opartych faktycznie na dyktator­
skiej włudzy jedńej o fic  OartH-

Zapisując jedne t akty, me możei.iy zamykać 
oczu na drugie. I dlatego stwierdzamy clawlno 
wszyptkim znany i z nikąd niezaprzeczony fakt, 
He na so w  Ukrainie rośnie, (wzmacnia! i rozwija 
się lArainssa naj-aaowosaowta idea, a razem 
ze wzrostem owfej idieji obce ramy fikcyjnef pań­
stwowości ujer. wypełniają się sWOistą treścią 
qrawdziiw|ej państwowości". 
ammmmmmemmmammmmmmmmmmmmmmmmi

K o m p r o m ita c ja  e n d e c k a  w  P a r y ż a .
„...Ani Lenin, jaizo spadkobierca mocar­

stw ow ego testamentu K atarzyny i P iotra  Wiel­
kiego, ani Apielbaum Zniowjejw'! jako przewo­
dniczący komun. Internacjonał u, ani iście io s y -  
ska komun, part ja. bolszew. Ukrainy (K. P. B 
U.) nie rozpoczęli zmiany kursu wewnętrznej 
polityki narodowościowej dla pięknych oczu U- 
krainy. Oni byli zmuszeni uczynić to, zmuswo 
ich  dio tego rosnące uświadbmienie tiarodotoe 
mas ńk,r.“

„Duło" twierdz4 że streszczona powyi ej i- 
deologja jest w łasnością olbrzymiej większości 
społeczeństwa ukr. toi Poisce.

*
7  krótkiej wzmianki wte wspomnianym „Di- 

le“  dbwiadUjtiny s ię  o charakterystycznej kom­
promitacji urzeristawidela polskiego Biura pro­
pagandy w1 Pary żu, — oczj iwi ście zacietrzewio­
nego endeka, — na tle zupełnie zb ęd ń tgo  za­
targU o... b ilet wstępu dio fran c izby deputo­
wanych dla sprawozdawcy pism ukra'ńskich.

Bilet ó w  udzielono p. IlkotoS Borozczako- 
|w i, oenionemu his to r  kotwi jako pierwszemu1 i 
j w ijgóle jedynemu sprajwDzdJawcy ukr. Przeciw1 
| 'co temu zaprotestow ał W; Synciykadn zagrarti cz- 
nych Publicystów p. Kleczkowski, korespondent 
„Rzeczypospolitej" i pjrzeustawiciel polsk-ego 
Biura propiągiandy w  Paryżu. W edług zdania p, 
Kleczkowskiejrc, korespondent ..D iia"  nie ma 
praw a totstępu na trybunę sprawozuawców. al­
bowiem „D iło"  tojyicliodzi w  Polsce, a w ięc  
Wszystkie miejsca zaa^zyrlwlówane .lia wLunic 
Ola pism  wychodizaciidh (w1 Poisce. powinne być 
być obsadzane przez Biuro propagandy p o l­
skiej.

Interwencja ta  spoiwiudowała zupełnie niepo­
trzebną kompromitację, zatarg  poszedł db roz 
strzygnięcia, do Biura Prasy przy ‘rang. mini­
sterstw ie sptr. zagrani, i ftU; zaopinioWlauo: „Fran­
cja jesl sojuszniczką Polski, a w ięc Tyczy sobie, 
aby i lludy mieszkające w Polsce, by ły  przyja­
ciółm i Francji" — i ukr. publicysta otrzymał 
bilet w stęp u

N ie mc to, jak „patriotyczna"- dyplomacja 
eudecks

Wartość ćwiaei* fizycznych.
H u r t  w p ły w a  4 « d a ta l«  ■ *  m w i j  a « k ja ł« w y  c z ło w ie k a .

Ćwicztnie Fizyczne wzmacnia ciało ale oddzia­
ływa też na charakter człowieka daleko ailuiąj niż 
meżna przypuszczać. Rousseau wyrażał pogląd, że 
poanosić cucha można przez ćwiczenia fizyczne 
a A-ielk‘ filozof Kant twierdził, ie  przer uszla­
chetnieni* ciała uszlachetnia się dusza. Przez kształ­
cenie ciała kształtuje sie charakter człowieka, wzmac­
nia «ię o i waga jego, potęguje się wola i stanow­
czość w działaniu.

Soori rozumnie uprawiany nie powinien być 
zwalczany przez starszych, którzy jako główny ar­
gument przeciw niema podnoszą marnowanie czasu 
przez młodzież, ponadto twierdzą, że u młodzieży 
budzi się niepotrzebna ambicja o zdobycie pierw- 
jzeństwa w zawodach, co rzekomo zabija w niej 

szersze ideały. V7 rzeczywistości sDort jest pew­
nego rodzaju szkołą sprawiedliw. ści. Sumiennie 
prowadzone zawody rozwijają w młodzieńcu rycer­
skość, wyrabiają w nim p czucie bezstronności, 
zdolnaść wydawania sądów sprawiedliwych. W An 
glji, kolebce sportów we wszystkich zakładach nau­
kowych jest np. gra w piłkę nożną przedmiotem

obowiązkowym. Każdy uczeń pobiera w szkole me­
todycznie lekcję tej gry. W ten sposób obok teo­
retycznego zaznajomienia się z legałam i, Technik? 
i taktyką gry w piłkę chłopak już we wczesnym 
wieku hartuje swe ciało, które nabiera nadzwy­
czajnej gibkości i ruchliwości.

Wiadomo, że siedliskiem wszelakich poczynar 
umysłowych jent mózg. Zostało dowiedzione, że 
dzieci umysłowo słabo rozwinięte przez ćwiczenia 
fizyczne bardzo wybitnie rozwijają swój umysł. 
Tem silniej wpływają ćwiczenia fizyczne na ludzi 
normalnie rozwiniętych.

Odwaga w życiu człowieka jest koniecznie 
potrzebna, pocóż więc ją rozbijać niepotrzebnemi 
przesądami o szkodliwości ćwiczeń fizycznych lub 
twierdzeniami, że uprawianie sportów zabija duszę 
człowieka. Z tą samą racją możnaby twierdzić, że 
robotnik zatraca duszę przez zużywanie muszkuiów 
przy pracy dla chleba.

We wszystkiem jednak więc i w uprawianiu 
sportów potrzeba rozumu i rozwagi.

Jtfata JkjUton. 
Przyjaciel zw ierząt.

Spotykaliśm y s ię  zaw sze rano  w Zw ierzyń­
cu, B ył to s ta ry  pan , m ający już ponad siedem ­
dziesiątkę, z pew nością najstarszy  z tych, k tó ­
rzy  tak 'v cześrie  ulżytoiali przejażdżki konnej.

W italiśm y się. O n ńek iedń  za trzy m y w ał ko­
n ia  i rozpoczynaliśm y pogaw ędkę o wlażińej- 
szych zdarzeniach d n i a.

Potem nie widlytwiałem go  p rzez  jakiś czas. 
aż nareszc i0 zobaczyłem  go pew nego dnia. Szedł 
pieszo. Z atrzym ał się, a ja zapytałem  :

— A gdzież ptański koń ? Czy chory?
— Nie... nie żyje —o drzekł s tary  pań. — 

W cale nie by ł chory . Ale ja  jestem chory. — 
Z mojemi nerkanr coś nie w porządku  
i lekarz z a b ro n ił mi jaK najbardziej s ta ­
nowczo jazdy konhej. — N ie m ogłem  pogodzić 
>ię z myślą, że mój koń dostanie się w  ubce 

ręce. D oslał wdelką porcję otoka, a potem  kidę 
w głotv ję. Z g in ą ł nia miejscu.

j M yślałem  p rzez  chw ilę nad tem dziwiączneir.
praw em  logiki, a  potem odezwlałem się: 

i — Pan jest ch o ry  nia nerki i d latego koń
i został zastrzelony. W  tym w ypadku by łoby  w ła­

ściwiej, gdylby pan był siebie zastrzelił. Prze 
rifiiż przei zal ńde Konia nie sta ł się pan zario- 
w szy  Proszę pomyśleć, że żyw y koń więcej 
wart niż meżytoy lew.

— Pan nie ma etyki Nie jest pan przyjacie­
lem zwierząt.

I odszedń
A ja, spotykając codziennie Jnano iiłodyiCh

i  starych jeżaźców, m yślę: Niechże Bóg za­
chowa ;wiam zdrowd nerki i uti zymuje was wo 
góle przy zdrowiu... ze Względu na w asze koniu.

£'teratura, nauka, sztuka
REPHRTUAR TEATRU M IEJSKlĘGO W Ę L W uW IĘ  

W iórek o godz. 7.30 wieez. „W esele Figar? 
środa o godi 7.30 wieci:. „Sen n a z r  letm ej' 
Cwartek o godz. 7.30 wiecz. „Sen nocy letniej1'. 
Piątek o godz. 7 wiecz. „Jaś i p la ^o s it 
Sobota o godz 3 popol. „Sen npcy letnii j 
Sobol? o goaz. 7.30 wiecz. „B?l ,na&kowy“. 
Niedziela o godz. 3 iioplot „Kopciuszek . 
Niedziela o godz. 7 Wiecz ,Ja ś  i .stsńSosta11. 
Poniedziałek o -ęod>.. 7.30 \eiecz. „Carmei, (gościn­

ny  występ Raitscnekfa tenora oper. uerlińsłóei l.
REPERTUAR TEATRU M AcEGO ui. Gmoecfc. 2b: 

W torek o godz. 730 -viecz. ..Proces row odow Y 1'. 
Środa o godz. 7.30 wiecz. „Proces rozwoaowy11. 
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. .Proces rozwodowy1/ 
Piąiek o godz. 7.30 wiecz. „Pan D yrektor11
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Proces rozwodów, .

■ Niedziela o godz 7.30 wiecz. . Proees rozwodowy 
Ponieoziatek o god; 7.30 „Swit, dzień i no c11. 

f50 proc. zniż' i) Obsada pp. Dębicka, Orzechowski.
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Łtoneczn?:

W toiek o 3odz. 7.30 wcz. „H rabina M arica1. 
$ tjd a  /. pow odu próuy generatnej z  opere tk i „Agri" 

teatr zamknięty.
Czwa-tek o godz. 7.30 w teez „A gri1 (premiera). 
Piątek o ^odz. 7.30 wiecz. „Agri ’.
Sobol" u gDJz. 7.30 trwcz. „Agri“.
Niedziel, o  „odz. 7.30 wiecz. „Agri “.
Poniedziałek o godz. .̂SO wiescz. „Agri'1.

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPE„
ui. Jagieltońska L U , 

Gościnne ystępy prim a donn v i kom lkt pan? 
pani Rosenteldów z  Amen k i

•Wtóre] o godz. 7.30 .JBóg miłości
Sroc a o godz. 7.30 Wied „Bóg miłości1,

ABONAMENT MARCOWY. V? środę J5 bm roz 
pauzyrin Kasa Teatru Wielkiego sprzedaż abonam en­
tów na marzec, W m arcu abonenri będą m ieli spo­
sobność wyzyskać swe bloczki na następujące no- 
w< sztuki i wznowienia: w Teatrze W ielkim  wysta­
wione będą „Twórca" H Mullera, „Królowa baby" 
apie.ra i ./ielki baiet p. t. „Lizetta11. ponadto „Jaś i 
Małgosia'1. W Teatrze Nowości prócz „Agri*1 pójdzie 
najnowsza operatka „Cle-Cle“. W  Teatrze M ałyir ko­
m edia Siedleckiego „Spadkobierca '. Spiaedaż blocz­
ków abonamentowych odDywae się będzi" od rodziny 
9—1 w ]X) lud nie i od godziny ti—7 wieczOr-em.

..JAS 1 MAŁGOSIA . Po wielkim sukcesie „Kopr- 
ciuszka1' Teatr nasz przystępuje do wznowienia daw­
no nie granej, przepięknej baśni muzycznej Hum ner- 
dineka. Obsadę stanowić będą p_ Kasprowiczowi (dlu 
bluje OstrowsKa). Lubicz (dubluje O końska1, Hingle- 
rówaia. Nahlii.ówna, S kórssa  Tomaszewska. Tęczatowsk* 
i Schfltz.

50 PiiOC ZNIŻKI W tym tygodniu obowiązywać 
będą te zniżki dziś t. j. we śiodę w Teatrze W ielkim 
(„W esele I-igara11), w  Teatrze Nowości („Hrabina Ma- 
r ic a '1:. w piątek w Teatrze Małym (,,Pan Dyrektor").

Z SALI KONCERTOW EJ. Trio Pożniaka. zespól 
uchodzący zagranicą za najwybitniejsze zrzeszenie k a ­
m eralne wypełni program  XIX. Koncertu mistrzow­
skiego w piątek 27. bm. Znakom ici artyśe-' odegrają: 
T rio  Honeggera (nowość). Dum ki-Trio Dvoraka oraz 
wspaniałe dzieło B r ihmsa. Tirio H -dur

III. Koncert symioniczny Polskiego Tow m w stw a 
Muzycznego odbędzie się w niedzielę 1- marca. O ka­
zały program obejm uje Lapounowa ooemal symloni.cz- 
n ' „Żelazowa w ola11. Straussa, poemat ..Zarathustiia1' 
oraz. BeelhoYena, Koncert polrójny (,.Trippelkdnzen ') 
który odegrany zostanie przez 'brio Pożni.iku z u- 
działek orkiestry.
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JComunikatu-
X UNIW ERSYTET LUDOWY IM- A. M ICKIE­

WICZA. Z eyhlu ..Człowiek a c h o r o b a W y g ło s i  
dwa ostatnie odczyt} dr. A. Oxner p. t. .,0  choro­
bach .zakaźnych “.

We fwtorek dnia 24. lutego t— Gz^jć i.
W  piątek dm a 27. luteao — Część II.

X WYKŁAD. Staraniem  Z a r ią d u ii  Okręguwego To- 
* warzystwa Wiedzy Wojskowej we Lwowie odbędzie 

się w .czwartek, onia 26. lutego b. r. o godz 17.30 w 
dużej sali Ogniska Zatog. Lwowskiej1’, przy ul. I-redry 
1. 1. — wykiad m ajora Dr. Jerzego Urbanowicza ńa 
temat ..Psychotechnika1’. T. W'. W. zaprasza na wy­
kład rep jezenlarrów  władz i stowarzyszeń naukowych, 
oficerów rezerwy i stałych gości ..Ogniska Oficer­
skiego

X POLSKIE IOW . PRZYRODNIKÓW IM. KOPER­
NIKA. Posiedzenie naukowe odbędzie się we wtorek 
dnia 24- lutego b. r. o godz 18-tej w Instytucie Geo­
logicznym Unlw J. K, ul. Długosza 8, z porządkiem  
dziennym w yk'ad proi. J. Tokarskiego: ,Z petrografji 
trzonu krystalicznego T a tr11.

X POLSKIL TOWARZYSTWO POLITECHNICZNE 
W e .środę dnia 25. lutego br. o godz. 6.15 wieez. od­
będzie się w sali XII. Politechniki zebranie tygod­
niowe na którym  Prof. Dr. Juljan T okarski wy­
głosi odczyt p. t :  ,,0 'trzon ie  krystalicznym T a tr11.

Komitet zabawuwiy K lubu L  K, S. „L ech ia“  
Urządza w e w torek, dn ia  24. lu tego , w  sali 
posejmowej, gm ach hr. Skarbka, Wejście od 
pl. K rakow skiego

.W IELKĄ RED U TĘ 
k o s t j u m o w o - m a s k o  w. ą.

Niespodzianki N a g ro d a  dla aajtpiękniejszej 
maski w postaci żylwego ,,fo o tb a lis ty “ . Radio- 
konoert.

W stęp  4 zł. Akad. 2 zł. bez zaproszeń.

k ro n ik a  literacka.
NOW E DZIEŁO BARbUSSEA. W Paryżu uka­

zała się na pólkach księgarskich nowa pnwń-ść H en­
ryka Carbu.sse‘a. T reścią dwutomowego dzieła są dzie­
je człowieka, który dzięki fantastycznej pam ięci ro ­
dowej. przezywa całą przeszłość ludzkości.

DRAMAT ISLANDZKI. W  P radze wystawiono po 
raz pierwszy dram at au tora .siandzkiego J. Sigurjonsso 
na, ip. Ł .,E jnvind i jego z o n a 1. T reść sztuki zaczerp 
nięia jest z dzieiów żyjąeycli w góracn lslanaji licz­
nych zbiegów.

ZGON SAVAGE LANDORA. W e iTorencji zm arł 
w 50 tym roku życia Savage Landar. jeden z najhar­
dziej awanturniczych pisarzy współczesnych. Anglik 
z pochodzenia, urodzony we Florencji, po studjach 
we iWiośzejeh i w Pairyżu1 poświęcił się 'zrazu m alarstw u

i rzeźbie lecz niebawem rozpoczął wędrówki, k tóre 
rozsław iły jego nazwisko. Przez lat kilka podróżow ał 
po Dalekim W schodzie i Ameryce północnej, m ając 

fiat 23 odbył niebezpieczną wyprawę do Tybetu, o 
której napisał osobną książkę, zwiedził Amerykę po­
łudniom ąjo d 'Rio de Janeiro  do Limy'; Azję od Rosji 
p r z e z  Persję, Afganistan, Beludżystan on Kalkuty 

Afrykę, poczem przez rok włóczył się po archipelagu 
wysp Filipińskich i Sulu. gdzie zwiedził około 100 
w ysp i uczestniczył w różnych wojnach. Podczas osta j : 
niej w-ielkiej wojny objechał wsz.ysikie ironty aljantów  
w Eurojiie od Anlwerpji do Salonik. W rażenia z 
tych podróży opisał w irzynastn tomach ostatni, 
czternasty, -wyszedł z druku przed kilku tygown.ami 
p. t. ,,Eve,ryw’here“ („Wszędzie"). Od czasu do czasu 
zjawiał się L andor w Londynie iia królkf łk)byt i ; 
znikał, gnany żądzą nowych przygód.

EMERYTURY DLA LITERATÓW- Na wnioseli 
departamentu' sztuki ininislerstwo oświaty przyznało 
Kazimier zow-i Te Imaj ero wi dozywomią pensję w kwc 
cie 100 zł. nuesięcznic. Poza leni depart. sztuku przy 
gotowujc projekt iislawy o enu ry tm ach  dla zasłużonych 
artystów’ i literatów.

Ju ż n a d esz ły  „ P a m ię tn ik i4* Ig n a c e g o  
D a sz y ń sk ie g o  i są  do ..ab ycia  w  K sięg a rn i  
L u d ow ej, L w ów , S za jn o ch y  1. 2.

Bezpłatne t głoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym —  me mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do lo -c tu  s i j r ( .

biurowa poszukuje jakiejkolwiek po- ; MRAWCZYN1 poszukuje pracy w domu prywatnym. Zgło- flŁUGOLETNIA siła biurowa większej firmy, »jiecj»lcość 
zgłoszenia w Administracji iUziennika •» szenia »Zdoh;a« do Administracji. rachunkowość, poszukuje posady biurowej ; Ibo jakoRUTYNOWANA siła 

sady. Łaskawe 
Lud.< pod .uczciw a..

A BsuLwENT szkoły przemysłowej poszukuje posady biu­
rowej lub pracy fizycznej, Zgłoszenia do Admu.isirac,]i 

Dziennika Ludowego pod »Abs; lwent*.

PANIENKA, szyje po domach. Wiadomość ul. Wasilewi­
czów 7 Ii. p. uą lewo

K AWALER szuka jakiegokolwiek zajęcia; Władam po pol­
sku, rusku, niemiecku, rumuńsku. Zgłoszenia do mim. 

Dziennika Ludowego pod »Sila Biurowa.

ZREDUKOWANY handlowiec poszukuje posauy. Zgłoszenia 
w Administr. Dziennika Ludowego pod »Życie«.

kasjerka z kaicją, może być na prowincji. Zgłoazenia dr 
Admi iiisnacji Dziennika LudówegOi pod M W.

i n w a l i f i a  Folak, władający językiem niemieckim, po 
• IH TM IIU m  Bzukuje posady magazyniera, agenta handii,- 
lub portjera w miejscu lub na prowincji. — Zgtosaenia pod 
S. VV do Administracji.

lZa wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ —TO. Nadesłane Zł. — 30, w tekście Zł. —-60. t W j R i o S z i ę N i A

Na l-ej sir. Zł. — 60 Drobne ogł za słu.wo Zf, -— 08 
Komunikaty Zł —?40, zamiejscowe o 26*/, drożej.

INTELIGENTNEGO rozwozicieia. inkasenta przyjmę zaraz.; I H n 7I1’""7 |liD  7 lli4 n n D  
Zgłoster.ii Bąm aL. U W a y j  2 1 - 3  j  ŁllU ló lIlK  filllflUM RESTAURACJA. Menu Zł. 1*65

ZDOLNE samodńflne modniarki zostaną natychmiast przy­
jęte we fabryce Rudolfa Neuwelta, Lwów, Balonowa. 

Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły.

WyBhjraeikf i chodnihi feohosm 
op&z c e r a ty ,  to. z<tiego rodzaju

p o le c a  n a j t a n i e j

b. HOSZOWSKI, *£&&£a.
OGŁOSZENIE !

Tow airotw o Kredytowe J H A “ w Zaioźcacli
sto  w , zarej. z ogr. poręką

ogłasza, że W alne Zgromadzenie odbyto 30 
g ru tn ia  10*24 uchwaliło rozwiązanie Btowa- 
rzyszema i wybrało hkwidatoiami Uschera 
Liebcrgalla. Mozesa Schwadrona i Naftalego 
Rappa. Z arząd  Likwidacyjny wzywa wszystkich 
wierzycieli do zgłoszenia svsych roszczeń.

T o w a rzy s tw o  K re d yto w e  „LIN IA14
s to w . /.a ro j. 7, o frr. p o rę ką  w  Z a ło ż o a o h

do rąk p. Uschera '.iebeigalla w Tarnopolu
ul. Lelewrla 1. —3

DRUKARNIA
L u d o w e g o  S p ó f r h i e l c z e s o  T o w . W y iia w n iM e j, .

W E  L W O W IE  

uL L e o n a  S a p ie h y  7 7  T e te fo n  4 9 tb

Wykonuje wszelkie druki dla Kas Chorych 

Księgi kontowe. Listy płatnicze

Specjalne  
apartamenty  
na wesela  
i bankiety.

ja rska  kuchnia

W  CJTNTPA^C 
. O ^ . Z O C H

P F A liR Y N e K l^
MA ITAUIFJ

BO WCMĆ1D PRZEZ ÓIEfł

f lnssr&ijjs ie  
' D Z I E N N I K U  
L U D O W Y M

KsięgiiPnia Ludowa
ul. Szajnochy L. 2.

p o l e c a :
M. Jeżewsk i :  Radiotelefonia i Radjotclegraim Zł 5'5G 
Kpt .  St. Szytleiski:  Radiotelegrafia 
Kib inski '. Budowa an ten  . j. , .

— Apara t  radjotelef. jcdno lampowy
—  ,. ,, dwulampowy
— ,, ,, t rzylampowy

,, ,, czterolampowy .
AmpL.ikatorv wysokiej i niskiej 

częstotliwości ■ . . . .

Z astępca naezeln. red ak t. i red . ędpow . B R O N ISŁ A W  SKALAK. — D ru k . Lud. Sp. T ow . W yd., Lw ów , L. S apiehy 77. — Tea. 49o.


